
A .d re s  K e d a k c y i  i  A d m i n i s t r a c j i :  
K r a k ó w ,  u l .  B r a c k a  1 5 .

.Idres na telegram y: N a p r z ó d  K r a k ó w .  
T e le f o n  N r .  3 9 6 ,

Listy należy adresować do Redakcyi „Naprzodu1*, 
■* prenumeratę, zamówienia i reklamacye do Ad- 

““nistracyi „Naprzodu11, Kraków, Bracka 15. 
Redakcya rękopisów nie zwraca, koresponden- 
ayj bezimiennych nie uwzględnia, listów nieo­

płaconych nie przyjmuje. 
Reklamacye otwarte są wolne od opłaty 

pocztowej.
N u m e r  p o je d y n c z y  8  h a l e r z y .  

N u m e r  p o n ie d z i a łk o w y  4  h a l e r z e . Organ polskiej p a rty i socyalno-demokratycznej.

W j7c h o d z i  codziennie o godz. 8 rano, a w po­
niedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano. 
D o  n a b y c i a  w Administracyi, ul. Bracka 1.15, 

oraz we wszystkich biurach dzienników. 
O g ło s z e n ia  przyjmuje Dział inseratowy „Na­
przodu11 pod zarządem S. Soniewickiego, Kraków, 
Poselska 15, oraz biura ogłoszeń i dzienników: 
St. Sokołowski we Lwowie, Pasaż Hausmanna; 
Haasenstein & Yogler w Wiedniu, Berlinie, W ro­
cławiu i H am burgu; M. Opelik, R . Mosse i M. 
Dukes w W iedniu; C. Adam w Paryżu, rue 

de la Varenne 38.
Listy w sprawie inseratów i należytości za ogło­
szenia adresować należy: Dział inseratowy „Na­

przodu11, Kraków, Poselska 15.

^ T e n u m e r a t a  wynosi: W  K r a k o w i e  (bez odsyłki): miesięcznie 1 korona 60 hal., kwartalnie 4 kor. 
^0 hal., rocznie 18 kor. — Z a  d o s t a w ę  do  d o m u  dopłaca się miesięcznie 40 hal. — W  A u s t r y i :  
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., rocznie 24 kor. — W N i e m c z e c h :  kwartalnie 7 marek. — 
W innych krajach kwartalnie 10 franków. — Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — D la robotni­

ków w Krakowie i Podgórzu tygodniowa prenum erata 40 hal.

O g ło s z e n ia  (inseraty) kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego drobnym drukiem (petitem) za pier­
wszy raz po 20 halerzy, następny po 10 halerzy. — N a d e s ł a n e  od miejsca wiersza drukiem petitowym 
po 40 hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi po 80 hal. od wiersza za każdy raz. — Z a ł ą c z n i k i  
(prospekty i t. d.) przyjmuje się za ceną 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 

egzemplarzy dla miejscowych prenumeratorów. — Należytość należy n a p r z ó d  nadesłać.

Kraków, 23 lipca. 

Walka o kulturę.
D la galicy jsk ich  p lan ta to rów  n as ta ła  chw ila 

obrachunku . C hłop o trz ą sn ą ł się z odrętw ien ia , 
pod w pływ em  razów  bolesnych, spadających  na 
jeg o  p lecy  i zażąd a ł um ożliw ienia mu egzysten- 
cyi ludzkiej, k tó re j m u do tąd  z zim ną k rw ią  za­
przeczano. C h łopska rę k a , ociekająca dotychczas 
spokojn ie  k rw ią  na łan ie , podn iosła  się i —
0 zgrozo! —  zd a rła  m askę z tw arzy  sw ego 
„starszego  b ra ta " , poza k tó rą  okazało  się zi­
m ne oblicze w yzyskiw acza, w ysysającego  z ca­
ły m  spokojem  soki żyw otne z organizm u spo ­
łecznego. R u n ęły  m ury  chińskie, okalające wieś 
ga licy jsk ą  i po za tęch łych  gniazdach szlachet- 
czyzny p o w ia ł p ierw szy  w iew  k u ltu ry  i cywi- 
lizacyi.

T o  w łaśnie w praw ia w p raw dziw ą rozpacz 
obrońców  „zło te j trą d y c y i" . W  każdym  innym  
k ra ju  s tre jk  uw ażany  je s t  za zupełn ie  na tu ra ln y  
objaw  spo łeczny , legalną  form ę sporu  o pracę
1 p łacę  m iędzy dw iem a g rupam i społecznem i. 
W  G alieyi jed n ak , gdzie je d y n ą  p raw ie  form ą 
stosunku  z chłopem  je s t  p a łk a  karbow ego , s tre jk  
musi być  „zb rodn ią", choćby naw et p rze jaw ia ł 
się w gran icach  ta k  skrom nych  i legalnych , ja k  
obecny s tre jk  ch łopsk i.

C hłop pow inien słuchać  bata , a  jeże li się p o ­
w aży  podnieść g łow ę, należy go zdusić! T o  je s t 
socyalno-po lityczna  ew angelia obszarn ika, a w y ­
razem  tych  zap a try w ań  je s t  obecne stanow isko  
p ra sy  konserw atyw nej wobec s tre jk u  ch ło p sk ie ­
go. N iem a ju ż  idyotyzm n lub  nikczem ności, k tó ­
rej by p ism ak stańczykow sk i nie u ż y ł na obronę 
w yzysku  dw orsk iego . D ziw ić nie może to  n ikogo . 
K to  m usi pisać, w edle rozkazu  chlebodaw ców , 
w brew  praw dzie i rozum ow i, czy może w ysilić 
się na  coś w ięcej, prócz idyotyzm u lub pod łości?  
T o  też w p ras ie  konserw atyw nej ro i się od 
argum entów  w zbudzających śmiech a  zarazem  
politow anie. P raw dziw a o rg ia  g łu p o ty  i perfidyi, 
w k tó re j ta k i „C zas“ , „D ziennik  p o lsk i" , „N a- 
rodów ka" —  ca ła  sfora p ism aków  k o n se rw a ty ­
w nych —  w alczy ze sobą o zdobycie palm y 
p ie rw szeń stw a !

A rgum enty , k tó ry m i p ra sa  konserw atyw na  
s ta ra  się zohydzić i zdusić obecny s tre jk  ch ło p ­
sk i, są  n a s tę p u ją c e : w y z y s k  c h ł o p a ,  a  więc 
p łaca  14 , 2 0  ct. lub  kw itk iem , t o  s p r a w a  
n a r o d o w a ,  k tó re j nie wolno zaczepić, pod 
g ro zą  p ię tna  „apostazy i narodow ej" ; ohydna 
lichw a, up raw iana  na  chłop ie , je s t  w a r u n ­
k i e m  i s t n i e n i a  w i e l k i e j  w ł a s n o ś c i ,  
d la tego  s tre jk , dążący  do usunięcia te j lichw y,

grozi obszarnikom  r u i n ą :  s tre jk , zag rażając
obszarnikom , zag raża  k ra jo w i i całe j sp raw ie  
narodow ej, bo sz lach ta  to  jed y n a  podpora  k ra ju , i 
A  konsekw eneya tych  argum en tów : w ładze p<i»j 
w inny pozam ykać „przyw ódzców " do k ry m in a łu , j  

rozb ijać zgrom adzenia, konfiskow ać w szelkie pi 
sm a i b ro szu ry , słow em  żelazną rę k ą , choćby 
w e k rw i po tokach , stłum ić  k u ltu ra ln e  dążenia 
mas ludow ych.

K tokolw iekby m iał nieco lepsze pojęcie o po­
ziome umysłow ym  p rasy  konserw atyw nej i po- 
de jrzyw ał n as  o p rzesadę, tego  odsyłam y do a r ­
tykułów  o s tre jk u  chłopskim  w „C zasie11 (nr. 165  
i 166), w  „D zienniku  polskim " (nr. 839), w  „G a­
zecie narodow ej" (nr. 186) i t. d.

„C zas" z całym  cynizm em  w zyw a żandarm e- 
ry ę  do aresztow ania, rozb ijan ia  zgrom adzeń po­
ufnych, p ro k u ra to ry ę  zaś do konfiskaty  broszur, 
pouczających w łościan o s p o k o j n e  m i l e ­
g a  1 n  e m zachow aniu  się —  słowem do zaw ie-, 
szen ia  konsty tucy i, bo to  przecież  po trzebne do 
ra to w an ia  „sp raw y  n a rodow ej" , czy li lichw y dw or­
skiej. N iem a ła jd ac tw a , k tó regoby  cyniczny p i­
sm ak stańczykow ski n ie pokryw ał p łaszczykiem  
narodow ym . Splugaw ili i opluli w swym cynizm ie 
pojęcie „p a try o ty zm u “ , podciąga jąc  pod n ie  w szy­
stk ie  sw e b rudy  publiczne i p ryw atne .

K om iczny w prost w idok sp raw ia  „G aze ta  n a ­
rodow a11 (n r 1 8 6 ) ;  pod w rażen iem  s tre jk u  w y­
daje  ona ze siebie ja k ie ś  n ieartyku łow ane  w rza ­
ski, z k tó rych  m ożna ty lko  ty le  zrozum ieć, iż 
w alka  z lichw ą dw orską, to „bezw yznaniow e i 
beznarodow e w ich rzen ie" .

N ajhum orystyezniejszym  je s t  je d n a k  „D zienn ik  
po lsk i". P rzedstaw iw szy  w  jask raw y ch  barw ach  
„stra sz liw e"  d la  k ra ju  i o jczyzny sk u tk i s tre jku , 
t. zn. iż  obszarn ik  będzie m usiał w ięcej p łacić  
chłopu za  robotę, dowodzi następ n ie  z  ca łą  po­
w agą, iż położenie chłopa w  G alieyi je s t  „ b a r­
dzo d ob re" , że gdzieindziej pob ie ra ją  robotn icy  
ro ln i o w iele gorsze p łace . Co z a  rozczu la jące  
o d k ry c ie ! Chłop m a p raw dziw y  ra j w G a lie y i! 
P ra c u je  8  godzin  (!) dziennie, pob iera  w yższe 
p łace  „ jak  g d z ie in d z ie j" , w ięc czyż n ie  je s t  
s tre jk  zb rodn ią  ? !  N ic to, że ta  „w yższa p łaca "  
og ran icza  się do 20  ct. dziennie, lub do k w itku  
bez w artości, że rok roczn ie  5 0 ,0 0 0  um iera  z n ę ­
dzy, a  p raw ie  ty le  em igruje, że w edle obliczenia 
k o n s e r w a t y s t y  prof. Cybulskiego chłop g a ­
licy jsk i gorzej żyje, an iże li d z i k i  —  to w szy­
stko b re d n ie !

A  osta tn ią  ra c y ą  tego  rodza ju  argum entów , 
stańczykow skiem  „ceterum  censeo" je s t  szpiclow - 
sk a  d e n u n c y a c y a : pozam ykać do w ięzien ia  so- 
cyalnych  dem okratów .

A  dlaczego ? D latego , że socyaln i dem okraci, 
w zyw ając w szędzie do spokoju, n ad a ją  w łaśn ie

te j w alce form y l e g a l n e  i k  u 1 1 u r  n  e i nie 
pozw ala ją  n a  to, by w yrodziła  się ona w ja k ą ś  

I bez ładną  i bezprogram ow ą zaw ieruchę, ja k  np. 
| w  Rosyi. D laczego p ra sa  konserw atyw na c h c e  
| o d e b r a ć  te j w alce w szelk ie  form y p r a w n e  
i l e g a l n e  i p rzem ienić ją  w chaos, w  któ- 
rym by zw yciężała  s iła  p rzed  praw em  ? Czyż nie 
je s t to  ro la  i zam iary  szpiclów -prow okatorów  ?

Z a  p ism am i stańczykow skiem i c iągną m aro d erzy  
dem okra tyczn i „N ow y g ło s"  i „Słow o p o lsk ie 1',  
w arcząc i naszczeku jąc  n a  b iednego  ch łopa za 
p rzyk ładem  b ry tan ó w  szlacheckich . „N ow y g ło s"  
(nr. 254 ) ch ry p n ie  od k rz y k u  „ P o liz e i!"  a  na- 
rodow o-dem okratyczne „Słow o p o lsk ie"  (nr. 355) 
w oła, iż żądan ia  chłopów  są  „n ieu zasad n io n e" . 
Z apew ne! Bo ty lko  p an u  w olno trw on ić  za  g ra ­
n icą p ien iądze , zdoby te  w  k ra ju , ty lko  o b sza r­
nikow i w olno spożyw ać ow oce ludzkiej p ra c y  i 
c ieszyć się zdobyczam i k u ltu ry  —  d la  chłopa 
zaś w y sta rczy  ty fu s g łodow y!

A ca ła  ta  m ask a rad a  g łu p o ty  pod łych  denun- 
cyacyj i perfidy i m a za zadan ie  udow odnić, że 
obszary  dw orsk ie  to  „ sac ro san c tu m ", k tó reg o  
tk n ą ć  n ie  w olno, że  w alka  przeciw  w yzysk iw a­
n iu  chłopa to  w alka  p rzeciw  o jczyźnie i  k r a ­
jow i.

N ależy  zapy tać , czy  k ra j is to tn ie  ta k i u szczę­
śliw iony je s t  rządam i tego  lub ow ego o b sza rn i­
k a , iż na leży  d la  n ich  pośw ięcić in te re sy  m ilio­
nów  lu d u ?  Co k ra jo w i da ła  do tychczas ta  „śm ie­
ta n k a  n a ro d u ? "

Skąd  w yszli tacy  K ieszkow scy , M archw iccy i 
ca ła  sfo ra  złodziejów  herbow ych , k tó ra  zap rze ­
p aśc iła  m a te ry a ln y  i m ora lny  k re d y t k ra ju  za 
gran icą?!

N iech  spo łeczeństw o dob rze  sob ie  w  pam ięci 
zano tu je  w y stęp y  p ra s y  k o n se rw a ty w n e j! N iech 
ci, k tó rz y  w ierzą  w  p a try o ty zm  stańczyków  za­
pam ię ta ją  sob ie , że  w ed le  p rzep isów  k o n se rw a ­
tyw nej ew angelii: sp raw a n arodow a -— to l i ­
c h w a  d w o r s k a !  Ci zaś , co p raw ią  o zgodzie 
cha ty  z d w o re m , n iech  p am ię ta ją  tw ie rd zen ia  
p ra s y  s tańczykow sk ie j, że  obecny w yzysk  chło­
p a  to  w a r u n e k  i s t n i e n i a  w i e l k i e j  w ła ­
s n o ś c i !

W y n u rzen ia  p ra s y  kon se rw a ty w n e j, to  w ierne  
odbicie po litycznych  i społecznych  zap a try w ań  
sz lach ty  galicy jsk ie j. D la tego  na leży  j e  pow itać 
z zad o w o len iem , gdyż  w y raża ją  one bez o g ró ­
d ek  zap a try w an ia  stańczyków  n a  s to su n k i w 
k ra ju .

Jeże li ci ludzie  są  n a  ty le  o g ran iczen i, że  n ie  
po trafią  zrozum ieć ta k  p ro s teg o  p rze jaw u  spo łe ­
cznego, j a k  s t r e jk ,  je ż e li m ają  ta k  m ało se rca  
i rozum u, że  n a  n ęd zę  chłopa w zyw ają ż a n d a r­
m a, to  ja k ż e ż  m ogą m ieć p re te n sy ę  do d z ie rże ­
n ia  s te ru  rządów  w k ra ju ?

D latego  n ie  dziw im y się, że za tak im i s te rn i­
kam i ciągnie się  j a k  g ro źn y  korow ód: ty fus g ło ­
dow y, defraudacye , em ig racya  i ogólne b a n k ru ­
ctw o w k ra ju !

W rośli j a k  słu p y  w  z iem ię , n ie  chcą się ru ­
szyć n a p rz ó d , n ie  dadzą  się  p o ru szy ć  żadnem i 
w strzą śn ien iam i! S to ją  n a  m iejscu i p róchnieją!

T em  lepiej d la  k ra ju  —  bo p rędze j runą!

Nowa procedura wojskowa.
W ie d e ń , 2 2  lip c a .

Nowy projekt wojskowej procedury karnej 
przesłany już został obu ministerstwom spra­
wiedliwości. Jakkolwiek szczegóły nowego pro­
jektu trzymane są w  tajemnicy, jest pow sze­
chnie wiadome, że projekt jest kopią proce­
dury karnej, obowiązującej obecnie w  Niem­
czech. Korespondent Wasz jest w  możności 
podać kilka szczegółów projektu:

Tak samo, jak w  Niemczech, będzie pełnił 
funkcyę prokuratora t. zw. „Gerichtsherr" ; 
zadaniem jego będzie badać doniesienia kar­
ne, odrzucać je, lub zarządzać rozprawy, a 
wreszcie zawieszać areszt śledczy. Od jego 
orzeczeń dopuszczalnem będzie odwołanie do 
wyższego „pana sądowego", t. j. do wyższe­
go komendanta.

Sądy będą się składały z trzech instancyj. 
Trybunały składać się będą z oficerów i au­
dytorów ; w niższych instancyach przeważać 
będą oficerowie, w najwyższej audytorowie. 
Oskarżonym wolno będzie zamawiać sobie 
o b r o ń c ó w ,  — z w y j ą t k i e m  „ p r z e ­
s t ę p s t w  c z y s t o  w o j s k o w y c h " .  Za­
prowadzoną też będzie instytucya o b r o ń ­
c ó w  z u r z ę d u .  W tym celu zamianuje 
władza wojskowa w  każdym okręgu sądowym  
adwokatów, którym oddawane będą obrony 
z urzędu.

Ś l e d z t w o  będzie prowadzone przez au­
dytorów.

R o z p r a w a  będzie z reguły j a w n ą  i 
u s t n ą  —  z wyjątkiem wypadków, w któ­
rych ucierpiałyby skutkiem jawności dyscy­
plina i urządzenia wojskowe. Na rozprawy 
tajne wolno oskarżonemu przyprowadzić trzy 
osoby zaufania. Poszkodowanym będzie do­
zwolonym wstęp nawet na rozprawę tajną, 
z wyjątkiem spraw, w których narażone będą 
interesa państwa.

A p e 1 a c y a będzie dozwoloną od wszyst­
kich wyroków.

Oto główne zarysy nowej procedury. Nie 
wejdzie ona tak prędko w życie, gdyż zanim  
przedłożoną zostanie parlam entom , upłynie
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Trzech muszkieterów.
Obrazy bohaterskie dnia dzisiejszego.

17) —  —

Oczywiście do teatru. Przed dziesiątą, dwu - 
nastą, gdzież można spędzić czas ? Pytanie 
tylko, czy Colomba gra dzisiaj ? Bo jeśli tak, 
to pół biedy... Wściekła, bo wściekła, ale to 
trzeba jej przyznać, że część swej wściekłej 
duszy pakuje także w grę... Potem jest ko-
A6m łeniwym z w yczerpania — albo tygrysicą. 
Ale, ale... cóż ta mała Poraj ?

Oczy mu błysnęły, nacisnął kapelusz, wtem  
rozległo się pukanie.

■••Po dyabła! Któż teraz? aby tylko nie 
jakaś afera publiczna.

Wziął do ręki laskę i w kapeluszu, by 
w oY T  °^razu’ że Jest na wychodnem, za- 

•— Proszę!
W eszła, nie, wsunęła się postać kobieca, 

r anęła w pełnem świetle lampy, które od- 
Wv'u, uwydatniło twarz niestarą, niemłodą, 

ą’ zniszczon%’ 0 niespokojnych, jakby 
gu i-7aSZOnych oczach- W sunęła się, od pro- 
śin h ł ając nerwowe dokoła spojrzenia, nie- 

___ a> zalękniona.
zastałam pana redaktora? 

spojrzeń^ ścią8 n£łł brwi- jeszcze raz obrzucił 
i mantyik™ Całą — stać’ okrytą kapeluszem  
powej rnc S 0 bai'wie zrudziałej, przedpoto- 
kiwnaws?' 5 . Nacisnął lepiej cylinder i nie

-  A ° Wą> z w o ł a ł :
4' ; pani sobie życzy?

— Jestem nauczycielką... Żolińska... Ale czy 
mam zaszczyt z samym panem Szmucyanem?

Głos jej był niepewny, łam ał się, zdradzał, 
jak wogóle ruchy i spojrzenia przybyłej, n ie­
pokój, obawę. Robiła wrażenie ubogiej, w sty­
dzącej się żebrać, lub grzesznicy, mającej 
prosić o przebaczenie. Redakcye mają podo­
bnych wizyt dosyć i Szmucyan chciał już 
burknąć coś odpowiedniego, lecz wstrzymało 
go usłyszane nazwisko. Tak... zna je... i przy­
byłą zna... Żolińska — Henryka Żolińska — 
przed laty bywała u nich z rodzicami — przy­
jaźń familijna... I  czegóż u dyabła może 
chcieć teraz ? Ostatnia nędza... pewnie po­
mocy... protekcyi... tak zwanej obrony dzien­
nikarskiej... Jeszcze czego!

— Tak... tak — burknął jeszcze posępniej­
szy. — Ale pani widzi... wychodzę... czasu 
nie mam...

Oczy przybyłej przybrały wyraz jeszcze 
większego lęku.

— A to przepraszam... mocno przepra­
szam... nie chciałam przeszkadzać... nie... 
Tylko, że zawsze jestem zajęta... siedm go­
dzin nauki... i kiedyindziej nie mam czasu...

— A chce pani pewno się poskarżyć... co? 
Pewnie dyrektor... inspektor... co?

Teraz biedne oczy prawie bielmem prze­
rażenia zaszły.

— Ja? ja?
Złożyła ręce i blizka łez w o ła ła :
— Ja... skarżyć się? Ależ nigdy... nigdy. 

Kto to na mnie powiedział ? Tak pan dy­
rektor, jak i pan inspektor są bardzo uprzej­
mi... bardzo uczynni... bardzo godni... jak 
zresztą dla nas wszystkich... dla wszystkich... 
A oni chyba niewinni, że ja siedmnasty rok 
jestem prowizoryczną nauczycielką... oni te­

mu niewinni... przeciwnie... gdy zeszłego roku 
chciano mię usunąć, znalazłam w nich po­
moc... bardzo skuteczną pomoc !

Mówiła szybko, bezładnie, połykając sło ­
wa, akcentując je rozpaczliwymi gestami. 
Z każdego słowa, z całego zachowania się 
przemawiała bojaźń, śmiertelna trwoga istoty  
na śmierć udręczonej, której byt wisi na 
włosku i która jest w  bezustannym strachu, 
aby ów w łos się nie urwał. Siedmnaście lat 
„prowizorycznej" służby, połowa normalnego 
żywota ludzkiego, poświęcona nauczaniu i wy­
chowywaniu młodego pokolenia, przyszłego 
narodu, wycisnęło na tej istocie niezatarte 
znamię niewoli, dochodzącej do zapomnienia 
o duszy, o godności. Świadomość ofiarowania 
najlepszych łat, całej swej młodości dla do­
bra narodu dała jej w zamian tylko uczucie 
trwogi, drżączkę bezustanną przed wszyst- 
Ki' a i każdym, co przypomina władzę, prze­
łożonych, dzierżycieli owego włoska, na któ­
ryś ; zawieszona cała egzysteneya. Z filaru 
eywiuzacyi dobrobytu, przyszłości społeczeń­
stwa stai iię oto kłos marny, trzęsący się, 
uginający do ziemi pod powiewem każdego 
wiatru z góry, przed samą obawą powiewu.

Szmucyan patrzał na tę postać, którą przy­
pominał sobie z czasów chłopięcych młodą 

j i piękną... ba, czy to nie ona była nawet 
j pierwszym ideałem gimnazyalisty ? i uczuł 
litość. Zdjął cylinder, odstawił laskę i łago­
dniej zapytał:

— Czemże więc pani mogę służyć?
— Ja, panie redaktorze, ja... zaraz... mam  

list... od ojca pańskiego.
Kurcz nerwowy przebiegł twarz władcy 

„Opinii". List od ojca... to z pewnością gruba 
ni eprzyjemność.

W jednej chwili przypomniał sobie, że ma 
ojca. Trudno-bo o tem pamiętać, jeżeli się 
jest na przeciwnym wprost biegunie, jak się 
jest od niego nie o pół wieku oddalonym —  
jak metryka wskazuje — lecz o wieki całe; 
trudno tem więcej, gdy ten ojciec jest fakty­
cznie tak odległym, iż prawie nie należy do 
świata żyjących.

Nie należał już bowiem do tego świata 
major Szmucyan, jeden z nielicznych świad­
ków i uczestników wielkich bojów regular­
nych wojsk polskich z najeźdźcami. Nie na­
leżał już prawie do świata żywych stary wia­
rus, który znaczną część długiego żywota spę­
dził na tułaczce, w  poniewierce, głód i chłód 
znosząc, byle służyć tej, która mu była, jak 
zdrowie i więcej jak zdrowie. Jeszcze kilka 
lat temu chodził on, pomimo minionej dawno 
siedmdziesiątki, po ulicach miasta, biały, pro­
sty, uśmiechnięty i niejako błogosławiący  
wszystkim... Chodził po ulicach starych, brze­
gami W isły, po wsiach blizkich, aby nabrać —  
jak m a w ia ł— jak najwięcej powietrza z Kra­
kowa w tę daleką podróż, która tuż... tuż... 
go czeka, powietrza tego miasta, w którem  
on widział symbol wszystkiego, co mu było  
drogiem i świętem i z którem rozstać się na­
wet za cenę wiecznego żywota było mu tru­
dno. Chodził, napawał wzrok pięknościami 
tego jedynego miasta, wchłaniał atmosferę, 
w której czułe ucho chwyta odgłosy nieprze- 
brzmiałe nieprzebrzmiałej przeszłości —  cho­
dził jak patryarcha czcią otoczony przez 
wszystkich, popularnością okryty, jak mało 
kto w  mieście, żywy łącznik między prze­
szłością a jutrem. Niestety, ta łączność ra­
ptownie się zerwała.



dużo czasu. Wojskowość nie zgodzi się też 
na ważniejsze zmiany — pewnem zaś jest, 
że parlamenty nie przyjmą projektu w obe­
cnej postaci już dlatego, iż jest on zbyt kau­
czukowym. Po definitywnem uchwaleniu pro­
jektu upłynie również wiele miesięcy, gdyż 
wojskowość twierdzi, że do uzupełnienia per- 
sonalu sądowego i reorganizacyi sądów woj­
skowych potrzebuje co najmniej kilku lat.

bm.

Sprawozdania inspektorów przemysłowych
za rok 1901.

L
S p r a w o z d a n i e  i n s p e k t o r a  c e n t r a l n e g o .
S praw ozdan ia  in spek to rów  cen tra ln y ch  z la t  

o sta tn ich  odbija ją  k o rzystn ie  od poprzedn ich  w ię­
k szą  p rze jrzysto śc ią  tre śc i, rozszerzen iem  zak resu  
badan ia , bez rów noczesnego pow iększenia liczby  
suchych  szczegółów , dalej lepszem  zrozum ieniem  
zadan ia , ja k ie  staw ia  u staw a z r. 18 8 3  in spe­
k torom  przem ysłow ym  w u łożeniu  sp raw ozdań  
sw ych, zad an ia  polegającego na tem , by co złe, 
w y tknąć , co dobre i p rzy k ład n e , podnieść z u- 
znan iem , b y  stosunkow o boga tą  sw ą p rak ty k ę  
w ykorzystać  i zw rócić uw agę m in istrow i n a  luk i 
w  ustaw odaw stw ie socyalnem  i n a  sposoby po­
lep szen ia  tegoż.

W szy stk ie  pow yższe za le ty  cechują spraw o­
zdanie cen tra lnego  in sp ek to ra  za  r. 1 901 , po­
n ad to  zaś podnieść musim y z uznaniem , że po­
m ijając zw yk łą  u  austryack iego  u rzędn ika , a n ie ­
u sp raw ied liw ioną niczem  pobłażliw ość d la  d ro­
bnego przem ysłu , w  k tó rym  w aru n k i p racy  są 
d la  ro bo tn ika  o w iele  je szcze  gorsze, niż w p rz e ­
m yśle fabrycznym  —  ogólny poziom socyalno- 
po lityczny  sp raw ozdan ia  je s t  dość w ysoki, a  z n ie ­
k tó ry ch  zdań  p rzeb ija  się p rzy tłum ione co p ra ­
w da m undurem  urzędniczym , a le  mimo to bardzo, 
szczególnie d la  nas, zrozum iałe  m em ento pod 
adresem  bu rżu azy i i  rządu . A le d la  m ajstrów  i 
fab rykan tów , z w yjątk iem  zn ikająco  drobnej g a r ­
s tk i sz lache tn ie jszych  lub rozsądn ie jszych  jed n o ­
stek , je s t  robotn ik , ja k  to  ze sp raw ozdan ia  w y­
n ika , jed y n ie  m aszyną, s łużącą  do w ydobycia z 
tw orów  ziem i ja k  najw iększych  zysków , k tó re  
d la  n ich  są  stokroć w ażniejsze, n iż  życie i zd ro ­
w ie tego , co im te  sk arb y  w ytw arza . S fery  zaś 
rząd zące , do k tó rych  sk ierow ane są  ra d y  i p rze ­
s trog i sp raw ozdan ia, m ają  co innego do roboty, 
a  n ie  tak ie  d robnostki, j a k  tro skę  o dobro k la sy  
pracu jącej. N ie jes teśm y  pesym istam i, a le  m oże­
m y śm iało tw ierdzić , że an i jednego  z ro z li­
cznych  słusznych  żąd ań  in sp ek to ra  p. M uhla, nie 
sp e łn i m in is te r hand lu , k tó ry  w  niejednym  w y­
p ad k u  po trzebow ałby  ty lko  w ydać r o z p o r z ą ­
d z e n i e  w ykonaw cze do u staw y  przem ysłow ej.

Pom im o to jed n ak , źe ja k  to  z p ra k ty k i w ie­
m y, ża le  i rad y  inspektorów , do rząd u  skierow ane, 
są  grochem  o ścianę rzuconym , m ają  te  sp raw o­
z d an ia  d la  n as  zaw sze ogrom ną w artość, gdyż 
z  jed n e j strony  są  urzędow em  stw ierdzeniem  s łu ­
szności naszych  żądań , z  d rug iej zaś strony  n ie ­
jed n o k ro tn ie  w skazu ją  nam , w  jak im  k ie runku  
żąd an ia  sw e w najb liższej p rzyszłośc i w  c iałach  
ustaw odaw czych  staw iać  mamy.

P rzechodząc  do om ów ienia spraw ozdania, z a ­
znaczam y przedew szystk iem , źe m in isterstw o u- 
tw orzy ło  3 now e in sp ek to ra ty  i że cen tra lnem u  
inspek torow i przydzielono za ła tw ian ie  sp raw  k a n ­
ce la ry jnych  u tw orzonej n iedaw no kom isyi d la  z a ­
pob iegan ia  nieszczęśliw ym  w ypadkom .

L iczb a  rew izy j w zrosła  w  s to su n k u  do ro k u  
1 9 0 0  z 1 6 .4 9 3  do 1 8 .5 2 9 , czy je d n a k  w zrosła  
p r o c e n t o w o  tj. w  sto su n k u  do znaczn iejszej 
liczby  p rzed s ięb io rs tw  w ogóle, tego  in sp e k to r  
n ie  m ów i. Z daje  się, że nie.

D on iesień  do w ładz p rzem ysłow ych  zrobili 
in sp e k to rz y  551  (6 1 3 )* ) ;  sk ie ro w an e  one by ły  
p rzec iw  57 3  (701) p rzed s ięb io rco m ; o in te rw en - 
cyę p ro s ili in sp ek to ró w  p rzed s ięb io rcy  w 2 .8 8 4  
(3 .0 7 8 ) ro b o tn icy  w 5 .4 0 8  (6 .2 9 5 ) w ypadkach . 
M niej w ięc b y ło  don iesień  n iż  w ro k u  ub ieg łym , 
szczup le jszą  też  in te rw en cy a  in sp ek to ró w  w sp o ­
ra c h  p rzedsięb io rców  z robo tn ikam i. C zy n as ta ła  
je d n a k  m iędzy  nim i w iększa  harm o n ia  i czy 
p rzed s ięb io rcy  m niej po p e łn ia ją  nad u ży ć , pozw a­
lam y  sob ie  w ątp ić , sko ro  n ie  ty lko  życie  co­
dz ienne , a le  sam o sp raw ozdan ie  n a  coś w ręcz 
p rzeciw nego  w skazu je . P o p ro s tu  b ezsiln a , po ­
zbaw iona eg zek u ty w y  w ładza in sp ek to ró w  trac i 
n a tu ra ln ie  n a  znaczen iu .

O m aw iając u rząd zen ie  p r a c o w n i ,  żali się 
in sp e k to r , że się  n ie  z ap rasza  in sp ek to ró w  do 
o d nośnych  kom isy j budow lanych  p rzed  u d z ie le ­
n iem  k o n se n su , w obec czego dop ie ro  p rz y p a d ­
kow o, zw ykle po n iew czasie  dow iadu ją  się  oni, 
j a k  n ęd zn ie  się  bu d u je  i u rząd za  p racow nie. 
N ależa ło b y  ustaw ow o zm usić  w ładze po lityczne , 
b y  n a  ko m isy e  zap rasza ły  in sp ek to ró w . N ie ­
k tó rz y  p rzed s ięb io rcy  zaś p o p ro s tu  sam ow olnie 
zm ien ia ją  za tw ie rdzony  p lan  budow lany , lub 
zw iększają  liczbę i o bszar m aszyn  w do tychcza­
sow ych  m ałych  lokalach , p rzez  co j e s t  m niej 
m iejsca i w iększe  n iebezp ieczeństw o  d la  ro b o tn i­
k a . N ad  w yraz  n ęd zn e  są  p racow n ie  w d ro ­
b n y m  p rzem y śle . R obotn icy  p racu ją  n ie raz  n a  
ciem nych  k u ry ta rz a c h  w p rzec iągu , n a  p o d d a ­
szu, lub n a  podw órzu  obok gnojów ki. N a tu ra ln ie , 
m ordow nie g a licy jsk ie  g ó ru ją  nad  innem i.

S c h o d y  po fab rykach , n ie raz  n a  7 p ią te r  
w y so k ie , b y w ają  słabe , chw iejne, d rew n iane , 
w ięc w  raz ie  p o ża ru  w p ro st życiu  zag raża ją ; 
w y c h o d k i  często  zupe łn ie  zan iedbane  i albo

tuż pod  oknam i p racow ni położone, albo też 
zb y t oddalone. W  e n t y l a c y a  p racow n i rów nież 
n iedosta teczna . J a k  bardzo  się  n ie raz  ró żn i fa­
b ry k a  po rząd n ie  p row adzona  od d rug ie j, gdzie  
się n a  ro b o tn ik a  w cale n ie  zw aża, tego  dow o­
dzi n astęp u jący  p rzy k ład . Z dw óch zw iedzonych 
p rzez  je d n e g o  in s p e k to ra  p ra ln i g a ro w y ch  o tej 
sam ej zupe łn ie  objętości i tym  sam ym  p roces ie  
p ro dukcy i, je d n a  m iała zupełn ie  czyste  i z d ro ­
we pow ietrze , a  d ru g a  b y ła  ta k  m głą zape łn io ­
na, że w łaściciel m usiał w ziąć in sp e k to ra  za r a ­
m ię i p row adzić  k ro k  za k rok iem  po pracow ni. 
O m aw ia n a s tęp n ie  sp raw ozdan ie  o ś w i e t l e n i e ,  
do czego się co raz  częściej używ a po p raco ­
w niach ace ty len u , a  n aw et e lek trycznośc i. O sta ­
tn ia  w ogóle coraz częściej w chodzi w zasto so ­
w anie, tak że  ja k o  siła  po ruszająca . C zęsto je d n a k  
ś ro d k i ochronne p rzed  p rąd em  elek try czn y m  są  
n iew ystarczające , zw łaszcza w obec tego , że ro ­
b o tn icy  n ie  p rzyw yk li je szcze  do e lek tryczności.

(C iąg dalszy  nastąp i).

Strejki chłopskie.
N o w e  s t r e j k i .

S tre jk  szerzy  się coraz bardz ie j i og a rn ą ł 
cały  sze reg  pow iatów , do tąd  n ieob ję tych  ruchem  
stre jkow ym , j a k :  g ró d eck i, b ro d zk i, skałack i 
i czo rtkow sk i. R ów nież z pow iatów  lw ow skiego 
i za leszczyck iego  nadchodzą  w iadom ości o no ­
w ych s tre jkach .

Oto w iadom ości z poszczególnych  pow iatów :
P o w i a t  lw o w s k i .

W  pon iedz ia łek  w ybuchł s tre jk  w M i k l a -  
s z o w  i e z następu jącego  pow odu. D zierżaw ca 
Jak ó b  S tau fer, N iem iec, p łacił do tąd  robotn ikom  
jeszcze  n ie  ta k  źle, bo 3 0  do 4 0  ct. dz iennie . 
A le dow iedziaw szy  się, że  gdzieindziej p łacą 
m niej, ubieg łej sobo ty , zam iast w ed le  um ow y 
po 4 0  c t., w yp łacił po 25  ct. za  dzień , a  gdy  
je d n a  rob o tn ica  z płaczem  p ro s iła , ab y  je j nie 
k rzyw dził, u d e rzy ł j ą  ku łak iem  w p ie rs i. Chłopi 
zachow ali się spoko jn ie , a le zastre jk o w ali. D z ie r­
żaw ca n a ty ch m ias t sp row adził 3 żandarm ów .

P o w i a t  g r ó d e c k i .
W  n iedzielę  20  bm. w e w si W i l c z u c h a c h ,  

w łasności d ra  B y k a ,  odbyło  się  zg rom adzen ie  
poufne w szystk ich  w łościan , ru sk ic h  i po lsk ich , 
n a  k tó rem  uchw alono zastre jk o w ać  i dom agać 
się 2 K  dziennej p łacy  d la  żn iw iarzy  i d la  k o ­
paczy  karto fli, oraz 9 - g o d z i n n e g o  d n i a  
r o b o c z e g o ,  od godz. 8lj2 ran o  do 7 w ieczór 
z l* /2 -godzinną  p rze rw ą  w  po łudn ie . W y b ran o  
k o m ite t stre jk o w y  złożony  z 7 członków .

T a k ie  sam e uchw ały  pow zięły  gm iny : D o l i -  
n i a n y i H o d y s z n i a .

W  R o d a t y c z a c h ,  K o c o w i  e, D o b r z a ­
n a c h  i in n y ch  w siach chłopi p rzygo tow ują  się 
do s tre jk u .

P o w i a t  b r o d z k i .
W  G a j a c h  z a  R u d ą  i w  G a j a c h  R o z -  

t  o c k  i c h  koło  Z ałoziec, w  dobrach  h r . D z i e- 
d u s z y c k i e j  i p.  C i e ń s k i e g o  w ybuchł 
s tre jk . K om ite t s tre jk o w y , w y b ran y  z pośród  
go sp o d arzy  i zarobn ików , p row adzi sp raw ę b a r ­
dzo tak to w n ie . R ezu lta t s tre jk u  zależeć będzie  
od zachow ania się  okolicznych  wsi.

P o w i a t  s k a ł a c k i .
S t r e j k  o b j ą ł  p r a w i e  w s z y s t k i e w s i  

p o w i a t u  s k a ł a c k i e g o .  G łów ną p rzy czy n ą  
s tre jk u  są  n izk ie  p łace . W  w ielkiej ilości egzem ­
p la rz y  rozszerzono  b ro sz u rę  tow . W ity k a  p. t. 
„ J a k  postępow ać w czasie  s t re jk u “ . W szędzie  
p an u je  p r z y k ł a d n y  s p o k ó j .  S taro stw o  p o ­
s tęp u je  dość tak tow nie .

P o w i a t  c z o r t k o w s k i .
W  J  e z i e r  z a  n  a c h  koło  C zortkow a w y­

bu ch ł s tre jk  u  obu dzierżaw ców . P rz y c z y n ą  
s tre jk u  1 2 -s ty  snop . W śró d  w łościan  k rą ż y  li­
cznie b ro szu ra  tow . W ity k a .

P o w i a t  z a le s z c z y c k i .
S tre jk i ro lne  w ybuchły  w T łu stem , B ed ry - 

kow cach, Ż yraw ie, H ołow czyńcach, D źw iniaczu, 
D up liskach , T o rsk iem  i D obropolu . D o tychczas 
b ra li żn iw iarze  1 2 -s ty  snop d la  sieb ie , obecnie 
d w ory  zgodziły  się  n a  1 0 -ty , a  n aw et n a  9 -ty  
sn o p ; chłopi żąda ją  je d n a k  6-tego  snopa, 8 0  ct. 
od k opy , a  1 z łr. d la  dziennego  rob o tn ik a . 
D w ory  zak u p u ją  żn iw iark i, a  in n e  sp row adzają  
robo tn ików  z okolic N iżniow a i dalszych . W  okoli­
ce T łu s te g o  w yjechał oddział u łanów  z kom i­
sarzem  s ta ro s tw a  P o tock im  z Z aleszczyk .

Przegląd polityczny.
S ocyaiiśc i  w armii. Wiedeńska „Arbeiter- 

Zeitung“ ogłasza okólnik czeskiego nam iestni­
ctwa, rozesłany do wszystkich starostw, któ­
ry poleca prowadzić dokładny spis osób, na 
leżących do armii, a które w  cywilnem życiu 
dały się poznać jako agitatorowie zasad so- 
cyalno - demokratycznych lub anarchistycz­
nych (!). W tym celu władze wojskowe dały 
do rozporządzenia specyalne blankiety na te 
spisy.

Nie ulega wątpliwości, że ' podobne okól­
niki rozesłały inne namiestnictwa, gdyż stało 
się to na życzenie ministerstwa wojny.

Ruch -rewolucyjny w Rosyi. Z P e te rsb u rg a  
donoszą, że u dobrze poinform ow anego ź ró d ła  
u zn a ją  za  n ieuzasadn ioną w iadom ość, jak o b y  
k n iaź  M e s z c z e r s k i j ,  w ydaw ca „G rażd an in a" , 
n a  po lecenie c a ra  objeżdżał R osyę, celem  p rz e d ­
łożen ia  sp raw ozdan ia  z sy tuacy i w  gubern iach , 
w  k tó ry ch  zd a rza ły  się zaburzen ia .

Przegląd społeczny,
Zgromadzenie kraw ców  w  Krakowie od­

było się w poniedziałek 21 b. m. o godz. 8 
wieczór. O ubezpieczeniu na wypadek braku 
pracy i starości referowali tow. T . B o b r o w ­
s k i  i Gó r k a .

Półroczne walne zgromadzenie „Siły“ w  
Podgórzu odbyło się w niedzielę 20 bm. o godz. 
4 po południu. Sprawozdanie zarządu przyjęto 
do wiadomości i udzielono mu absolutoryum. 
Następnie wybrano przewodniczącym tow. J  a- 
w o r s k i e g o  i uzupełniono zarząd. Po referacie 
tow. T . B o b r o w s k i e g o  uchwalono zmienić 
statuty „Siły“ na ogólno-zawodowe.

Z ruchu robotniczego w  Przemyślu. W so­
botę 19 b. m. odbyło się ogólno-zawodowe zgro­
madzenie, na którem tow. Karol N a c h e r  ze 
Lwowa wygłosił referat o organizacyach zawo­
dowych, o ubezpieczeniu na starość i na wypa­
dek choroby. W zgromadzeniu brało udział kil­
kuset robotników. Przemawiali w dyskusyi 
tow. M a t e j k o  z Krakowa, tow. W. R e g  er, 
&>c h i f f 1 e r i inni.

Z literatury i sztuki.
Operetka. „ P ięk n a  z Nowego J o r k u “ je s t  o- 

p e re tk ą  bardzo  dekoracy jną, a  w ystaw iona zo­
s ta ła  z p raw dziw ym  przepychem . O dznacza się 
ruch liw ą  i w esołą akcyą. Pod  w zględem  m elo- 
dyjności w yb ija  się trz ec ia  odsłona, zw łaszcza  
popularnym  w alczykiem . O ryg inalną  now ością 
je s t  a ry a  gw izdana i to  bardzo  dobrze gw izdana 
p rzez  p. K ozińskiego z tow arzyszen iem  ork iestry . 
P p . K liszew ska, M iłowska, O końska, P o recka , 
Okoński, L elew icz, K iczm an, K osiński, oraz r e ­
sz ta  artystów , jak o też  corps de ballet, zasłuży li 
sobie w  zupełności n a  rzęs is te  oklaski, k tórym i 
ich publiczność darzy ła .

D r. A do lf T i  11 e s :  „Postępowanie drobia­
zgowe a zasada odwołania". P o d  tym  ty tu łem  
u kaza ła  się w ję z y k u  niem ieckim  ro zp raw a  p ió ra  
k rak o w sk ieg o  ad w o k a ta  d ra  A . T ille sa . A u to r 
w ja sn y c h  i p rzekonyw u jących  słow ach om aw ia 
b ra k i w  p ro ced u rze  cyw ilnej, o ile  ta  no rm uje  
postępow an ie  w sp raw ach  do 5 0  złr. J a k  w ia­
dom o, w  tak ich  sp o rach  ro z s trz y g a  sędz ia  n ie ­
odw ołaln ie. Pow odem  tak iego  p rzep isu  j e s t  nie 
znaczna kw o ta  sp o ru  50  złr. n iep rzenosząca . 
P ra k ty k a  pokazu je , że bard zo  często  w yrok i 
sędziów  w sp raw ach  d robiazgow ych są  sp rze  
czne z zasadam i sp raw ied liw ości, a  n ie  m asz 
śro d k a , k tó ry b y  n iesp raw ied liw y  w yro k  podda ł 
ponow nem u ro zp a trzen iu  sądu  w yższego . G dy 
się zw aży dalej, że sp o ry  do 50  z łr . do tyczą 
przew ażn ie  k la sy  najb iedn ie jsze j, robo tn ików , m a­
łych  kupców  itd ., zrozum iałem  je s t ,  że b rak  
ś ro d k a  p raw n eg o  apelacy i od tak ich  w yroków  
sprzeciw ia  się w ogóle poczuciu p raw a, a co g o r 
sza, bardzo  często  stronom , idącym  do sądu  po 
p raw o , na jw yższą  n iesp raw ied liw ość  w ym ierza 
D la tego  słu szn ie  p odnosi au to r żądan ie  re fo rm y  
w  tym  k ie ru n k u .
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T I / '  A  

*4 l l k / 1 .

K a l e n d a r z y k  ł l i s to r y c z n y .  24 lipca. 1683 Oblę­
żenie W iednia przez Turków. — 1890. S trejk  do- 
kowców w Londynie — 1894. Izba francuska uchwala 
ustawę przeciw anarchistom.

Operetka lwowska w teatrze miejskim 
w Krakowie.

Czwartek : Po raz trzeci „Wesoła dwójka11, operetka 
w 4 aktach K. Ziehrera.

P ią tek : Po raz trzeci „Piękna z Nowego Jo rku", 
amerykaliaka operetka w 3 aktach a 5 odsłonach Gu­
stawa K erkera •

Sobota: Po raz pierwszy „Fatinica", operetka w 3 
aktach Suppego.

Niedziela: „Halka", opera narodowa w 4 aktach 
Stanisława Moniuszki.

T e a t r  lu d o w y  w  K r a k o w i e .
Czwartek: „Opielra wojskowa", komedya w 3 aktach 

przez St. Bogusławskiego.

*) Cyfry w nawiasie podane, odnoszą się do r. 1900.

W spraw ie dra Kretkowskiegcr in te rn o w a­
nego w zak ładz ie  d la  ob łąkanych , o trzym ujem y 
n astęp u jące  p ism o, k tó re  zam ieszczam y celem  
w yśw ietlen ia  n ie jasne j a fe ry :

Szanow na R e d a k c y o ! W  sp raw ie  p. d ra  W ła ­
d ysław a K re tk o w sk ieg o , k tó ry  znajdu je  się  w  
m oim  zak ładzie  p ry w a tn y m , p ro szę  o łaskaw e 
p rzy jęc ie  n as tępu jącego  w y jaśn ien ia : P . d r. W ła ­
dysław  K re tk o w sk i p rz y ję ty  zo sta ł do m ojego 
dom u zdrow ia n a  podstaw ie  opinii lek a rsk ie j 
d rów  F ilim ow skiego  i B u szk a , z pow odu „w y ­
soko rozw in ię tego  u p ośledzen ia  w ładz um ysło ­
w ych, dającego  obraz  ob łędu  opilczego, d la  k tó ­
reg o  to  b ad an y  w chodził często  w  konflik ta  z 
w ładzam i k a rn em i, tak  sądow em i ja k  i policyj- 
iicini, z pow odu szerzen ia  publicznego  zgor- 
szen ia“ .

O p rzy jęc iu  tegoż  chorego  zo sta ł zaw iadom io­
ny  c. k . sąd  k ra jo w y , a  z po lecen ia  tegoż  c. k . 
sądu  badanym  b y ł p . d r. W ład y sław  K re tk o w ­
sk i s z e ś ć  ra z y  p rzez  kom isye  sądow o-lekar- 
sk ie , w k tó ry ch  ja k o  znaw cy b ra li u d z ia ł drow ie 
F ilim ow sk i, S ch a itte r , D om ańsk i i W achholz, zaś 
d n ia  8 s tyczn ia  18 9 9  b ad a ł p . d ra  W ład y s ław a  
K re tk o w sk ieg o  um yśln ie  w tym  celu  w ezw any 
prof. d r . K rafft-E b ing  z W iedn ia .

W szy s tk ie  kom isye  sądow o-lekarsk ie  s tw ie r­
dziły  jed n o zg o d n ie  s tan  w opinii lek a rsk ie j op i­
san y , i u zna ły  in te rn o w an ie  p. W ł. K re tk o w ­
sk iego  w zak ładzie  za  bezw zg lędn ie  w skazane , 
p rof. d r. K rafft-E b ing  zaś w ydał ob szern e  o rze ­
czenie, w k tó rem  podn ió s ł, „że  b ad an y  (dr. W ł. 
K re tk o w sk i) c ie rp i n a  n ab y te  in te llek tu a ln e  i

m oralne  osłab ien ie  w ładz u m ysłow ych , że p o ­
zbaw iony  je s t  zdolności rozsądnego , w łasnow ol- 
nego p row adzen ia  się, że n ie  j e s t  w  m ożności 
zaw iadyw ać swoim m ajątk iem  i pojm ow ać w ogó­
le  sw oich obyw ate lsk ich  sp raw  i obow iązków . 
U w olniony z zak ładu  odda łby  się on na ty ch  
m iast bezm iernem u nadużyc iu  tru n k ó w , sku tk iem  
czego uc ie rp ia łb y  do tk liw ie n ie ty lk o  je g o  m ają­
te k  i zdrow ie, a le tak że  ew en tualn ie  p o rząd ek  
i bezp ieczeństw o  publiczne. Z tego  pow odu n a ­
leży  b adanego  trzym ać  b ezu stan n ie  pod  dozorem  
i op ieką  ja k ie g o ś  zak ła d u " .

Z tego  w yn ika , że  p . d r. W ł. K re tk o w sk i u- 
m ieszczonym  je s t  w  moim zak ładz ie  z w iedzą i 
z po lecen ia  c. k . sądu  n a  podstaw ie  opinii le ­
k a rsk ie j i licznych badań  le k a rz y  sądow ych . 
P raw n y m  je g o  zas tęp cą  i k u ra to rem  przez  ck. 
sąd  k ra jo w y  ustanow ionym , j e s t  p . d r . M ichał 
K oy, ad w o k at k ra jo w y  z K rak o w a. Z pow aża­
niem  D r. Żuław ski.

Lucyan Kober, słuchacz po litechn ik i lw ow ­
sk ie j, sk azan y  n a  dw a m iesiące a re s z tu -z a  w y- 
policzkow anie p ro feso ra  Jaw orow sk iego , "wniósł 
podan ie  do m in is te rs tw a  o spóźn iony  w pis. Mi­
n is te rs tw o  odm ów iło tej p ro śb ie , a  w  do d a tk u  
re k to ra t po litechn ik i zażądał ak tów  śledczych 
i zajm ie się „badan iem " kw esty i, czy  K o b er 
m oże być  w ogóle słuchaczem  techn ik i. G dyby  
re k to ra t  odm ów ił K oberow i p rzy jęc ia , po stąp iłb y  
n ie lega ln ie , gdyż  brzm ien ie  u staw y  w  tym  k ie ­
ru n k u  je s t  ja s n e  i k o rzy s tn e  d la  K obera .

Zmarł we w to rek  w e L w o w i e  znany  
ru sk i ra d y k a ln y  li te ra t d r. E u stach y  T e r l e ­
c k i ,  u ro d zo n y  w  r. 1 8 5 0  w K ołom yjsk iem . W  
la tach  6 0  tych  uczęszczał do g im nazyum  w S ta ­
n isław ow ie i ju ż  w ted y  należał do ta jnego  k ó ł­
k a  narodow ej m łodzieży  u k ra iń sk ie j. W  ruchu  
ku ltu ra ln y m  R usi od eg ra ł on w yb itną  ro lę . W y ­
c ie rp ia ł on w iele p rześladow ań  po litycznych , r e ­
w izyj, a resz tow ań , p rocesów . B y ł on gorliw ym  
uczniem  i p rzy jacielem  D rag o m an o w a , n a  k tó ­
reg o  po lecen ie  je ź d z ił do K ijow a, o raz  w ydał w 
W iedn iu  k ilk a  ru sk ich  b ro sz u re k  so cy a lis ty ­
cznych. Z lite rack ich  p rac  T erle ck ieg o  należy  
w ym ienić je g o  cenną  p racę  „D ążności g a licy j­
skich  R usinów  od r . 1 7 7 2 “ , d ru k o w an ą  w „Ż y ­
ciu i s łow ie11. W y d a ł on nad to  p ie rw szy  tom  
pism  W łodzim ierza  N aw rock iego  i n ap isa ł do 
n iego  p rzedm ow ę, zaw iera jącą  b iografię  N a w ro ­
ckiego. W  osta tn ich  czasach  ro b ił s tu d y a  nad  
h is to ry ą  n am iestn ikostw a  h r. A g en o ra  G ołucho- 
w sk iego . T e rle c k i zm arł w  sile  w ieku  n a  g ru ­
źlicę. R uś tra c i w  nim  je d n e g o  z na jzdo ln ie j­
szych  pracow ników  n a  niw ie k u ltu ry  narodow ej.

„Unio Catlio!ica“. P rz e d  k ilku  dn iam i sk o ń ­
czył się n a reszc ie  p ro ces  z sza lb ierczą  „U n ią“ 
je d n e g o  z p o szk o d o w an y ch , by łego  ag en ta  na  
B ukow inę, F ra n c isz k a  D es L o g es . P ro ces ' toczy ł 
się p rzed  senatem  I sądu  handlow ego w W ie ­
dniu . Z astępyw ał sp raw ę D es L o g esa  adw okat 
d r. Z ygm unt L e s e r  ze L w ow a. W yszło  znow u 
n a  ja w  m nóstw o szczegółów  g o sp o d a rk i „U n iiu . 
D r. L e s e r  zap rodukow ał dw a lis ty  p isan e  do 
n ie jak iego  K o rn a . W  je d n y m  z tych  lis tów  m ia­
nu je  b a ro n  K a lb e rm a tten  K o rn a  a g e n te m , p ro ­
sząc go jednakow oż, by  n ie  w yw ieszał szyldu, 
bo je s t  żydem . W  drug im  liście, p isanym  trz y  _ 
m iesiące po p ierw szym , p isze  K a lb e rm a tten  do 
K o rn a , ze n ie  m oże je g o  p re te n sy i zapłacić, 
(K orn  upom inał się o p row izyę), gdyż to w arzy ­
stw o, m ianując K o rn a  agen tem , n ie  w iedzia ło , że 
on je s t  żydem . L is ty  te  w yw ołały  pow szechne 
oburzen ie . H is to ry e  te  dz ia ły  się ju ż  po rozw ią­
zan iu  lw ow skiej re p rezen tacy i „U nio  C atho licau . 
D es L o g es j e s t  jed n y m  z n iew ielu  poszkodow a­
nych , k tó rz y  sobie p rzez  K a lb e rm a tten a  an i 
k s iążek , an i k o resp o n d en cy i w yłudzić  n ie  p o ­
zwolili. T o  też p roces w y g ra ł i „U n iau m usi 
m u zapłacić 1 1 .0 0 0  K . P ien iąd ze  te  w yp łaciły  
ju ż  D es L ogesow i, n a tu ra ln ie , że n ie  w łikw i- 
dacy i się znajdu jąca  „U n ia” -— a le  to w arzy ­
stw a a sek u racy jn e , k tó re  rząd  zm usił do ra to ­
w an ia  m acherów  „U n iiu p rzed  k rym inałem .

List gończy za kapitanem armii austrya­
ckiej. Sąd garn izonow y w P rzem yślu  og łasza w 
„G azecie  lw ow skiej* : „B olesław a Ł azarew icza ,
k a p ita n a  I  k lasy  90  pp., k sięc ia  „zu  W indisch- 
G ra e tz “, k tó ry  w dniu  10 m arca  r. b., po sp e ł­
n ien iu  zb rodni sp rzen iew ierzen ia , uc iek ł ze  s ta ­
cyi R zeszów , w zyw a się, by  w ciągu  dn i 90  
tem  pew niej staw ił się p rzed  garnizonow ym  są ­
dem ".

V. Kongres czeskiej so c y a ’nej demokracyi
odbędzie blę w Pradze w dniach od 7 do 9 
września. Porządek obrad kongresu obejmuje: 
1. Sprawozdanie komitetu wykonawczego. 2. 
Sprawozdanie z działalności parlamentarnej. 3. 
Organizacya i taktyka: a) stowarzyszenia kształ­
cące i ich stosunek do organizacyi zawodowej 
i do partyi, b) agitacya wśród młodzieży, c) 
agitacya wśród kobiet. 4. Powszechne, równe 
i bezpośrednie prawo wyborcze do wszystkich 
ciał prawodawczych. 5. Prasa: a) prasa partyj­
na, b) reforma prasowa. 6. Zadania socyalnych 
demokratów w gminie. 7. Ubezpieczenie na sta­
rość i wypadek niezdolności do pracy. 8. Kon­
gres międzynarodowy. 9. Wnioski.

Zatracie ryb w Anizie. Profesor akademii 
górniczej w Leoben, dr S c h o f f e l ,  przedłożył 
przed kilku dniami orzeczenie komisyi w spra­
wie masowego wymierania ryb w rzece Anizie. 
Orzeczenie to konstatuje, że ryby zostałe otrute 
zapomocą c y a n k a 1 i. Prof. Schoffel przekonał się 
mianowicie, że wrzucone do tej rzeki popioły huty 
w Hieflau, będącej własnością Towarzystwa akcyj­
nego „Alpinen-Montan-Gesellschaft", zawierają w 
sobie najmniej 0 ‘08 procent cyankali. Ogółem



dosta ło  się do A nizy ośm kilogram ów  cyankali. 
P rof. Sehoffel s tw ierdza  w końcu na podstaw ie 
w łasnych  dośw iadczeń, że najm niejsza ilość eyan- 
ka li rozpuszczonego w w odzie w ystarcza na jzu ­
p e łn ie j, aby  sprow adzić śm ierć ry b , k tó re  ży ją  
w wodzie za tru te j.

Skandaliczna afera w  Budapeszcie. Ja k  
donosi b u d ap esz teń sk i „ P e s te r  L lo y d a , w  sp ra ­
w ie uw odzenia n ie le tn ich  dziew cząt p rzez  a ry ­
stokra tycznych  donżuanów , w noszą do policyi 
w naz  to now e sk a rg i. I  ta k  n ie jak i A braham  

. u > zam ieszkały  p rzy  ul. D aw ida  11 , w niósł
uniesienie, że 8 -le tn ia  je g o  có rk a  H elena  p rzed
i ku tygodniam i p ad ła  ofiarą podobnej zb rodn i, 

sobotę w nocy  po licya p rzy p ad k iem  w padła  
n a  siad, k tó ry  p raw dopodobn ie  um ożliw i jej w y­
tropić w kró tce  spraw ców  zw ierzęcych  zb rodn i, 
Popełn ianych w dom u H orw athów  p rz y  ul. H u- 
n}'adego. M ianow icie m ieszkańcy  pew nego  dom u 
Przy  ul. H om ok don ieśli po licy i, że zam ieszka­
my w tym  dom u członek m uzyki cygańsk ie j, 
P io tr  M a k a y ,  w yraz ił się o kobiecie , z k tó rą  
zyje, iż b ra ła  ona udział w  tych  zb rodniczych  
P rak tykach . K ied y  agenci a resz tow ali tę  kob ie- 

op ie ra ła  się tem u gw ałtow nie i w o ła ła : „ Ja  
powiem w szystko , a le  n i e  b ę d ę  t e ż  n i k o -  
S o o s z c z ę d z a ł a  !u

Stan zdrowia Virchowa. Z H arzb u rg a  do­
noszą, że s tan  zd row ia  E udo lfa  V irchow a zna- 
cznie się po lepszy ł. O gólne osłab ien ie  powoli 
U stępuje sta łem u p rzyby tkow i sił.

Bibiia i psalmy zamiast chleba. K rólow a 
holendarska  p rzy rzek ła  w jed n e j mowie tro n o ­
wej przedsięw ziąć środki, celem zapobiegania zu ­
bożeniu E uropejczyków  w holenderskich  kolo­
niach w Indy ach. O becnie p rzy s tęp u je  rząd  ho­
lendersk i do spełn ien ia  te j obietnicy. M ianowicie 
rząd  zaw iadom ił kościelne w ładze p ro testanck ie , 
że dla usunięcia nędzy w koloniach zam ierza 
pow iększyć liczbę nauczycieli re lig ii i że chce 
w tym  k ie ru n k u  zasięgnąć opinii w ładz kościel­
nych . N a to  ośw iadczy ły  w ładze kościelne, że 
zam ierzony przez rząd  środek  je s t  n iedostatecznym  
dla skutecznego  zw alczania pauperyzm u, że tu  
w pierw szym  rzędzie należy w ysta rać  się o ż y ­
wność, odzież i p racę. J a k  w idać z tego , rząd  
gorliw ością  re lig ijn ą  p rzew yższa naw et k ie row n i­
ków  kościo ła  p ro testanck iego .

Jedno  z pism indy jsk ich  czyni p rzy  te j spo ­
sobności następ u jącą  uw agę: L udność in d y jsk a  
je s t  c ierp liw ą, -lecz k ied y  dostan ie  nauczycieli 
re lig ii i biblię, zam iast rozum nych urzędników , 
k tó rz y b y  je j  chcieli w skazać drogę ra tu n k u  z tej 
nędzy, w ja k ą  ta  ludność coraz w ięcej zapada —  
to  chociażby po milion ra z y  g łoszono z am bon, 
że cierpliw ość prow adzi do nieba —  ludność ta  
m usi w końcu strac ić  cierpliw ość.

Wpływ palenia tytoniu na umysł b ad a li po 
raz  p ie rw szy  dw aj uczen i w psychologicznem  
lab o ra to ry u m  genew sk iego  u n iw ersy te tu . Jed en  
ze znanych  pub licystów  ośw iadczył n iedaw no , 
że  p a len ie  ty to n iu  je s t  na jciekaw szym  ze w szy st­
k ich  nałogów . T w ie rd zen ie  to , b ędące  oczyw i­
śc ie  w yrazem  osobistego  dośw iadczenia  i p r z e ­
k o n an ia , u zasad n iły  obecnie p rzynajm nie j w  p e ­
w nym  stopn iu  naukow e badania . Z nakom ity  fizyo- 
ło g , C harles F e re , bad a ł sk u tk i, ja k ie  w yw iera  
palen ie  ty to n iu  n a  w ytw órczą zdolność człow ie­
k a  i p rzy szed ł do p rzek o n an ia , że palen ie  ty ­
ton iu  is to tn ie  po tęg u je  działalność m uszkułów . 
D alej nieco poszli w spom nieni dwaj psycho lo ­
gow ie genew scy , k tó rz y  przez  17 dn i z rzędu  
czynili n a  sobie dośw iadczen ia , chcąc zbadać 
w pływ  palen ia  ty to n iu  n a  um ysł. R ezu lta t tych  
b ad ań  b y ł dodatn i. S tw ierdzono  m ianow icie, że 
palen ie  ty ton iu , pod rażn ia jąc  n erw y , ożyw ia 
znacznie  czynność  um ysłu . D ośw iadczen ia  owe 
b y ły  o ty le  n ied ok ładne , że obaj uczeni są  ty lko  
m iernym i palaczm i, a  na leży  p rzy jąć  z całą p e ­
w nością, że u  palaczy  nam iętnych  palen ie  ty to ­
niu w daleko  w yższym  stopn iu  pobudza dz ia ła l­
ność um ysłu.

Roboty okoła w ieży Maryackiej rozpoczęły  
się już we w torek  d. 22 b. m. M ianowicie opar- 
kan iono  wieżę i położono p row izo ryczny  d re ­
w niany chodnik, potem  rozpocznie się budow a 
rusztow ania.

Ś m ie rć  wskutek wybuchu miny. Z C zern i­
chow a donoszą : P rz y  zak ładan iu  m iny  p rocho ­
wej w  kam ieniołom ie obok w ap ien n ik a  „n a  G ór­
k a c h 11 pon ió sł dn ia  22  bm . śm ierć  ro b o tn ik  P rę -  
deck i. Gdyr bow iem  m ina n ie  w ybuchła  w zw y­
k łym  czasie, zbliżył się P rę d e c k i, aby  założyć 
now y lon t. W  tej chw ili n a s tąp ił w ybuch, k tó ry  
w  strasz liw y  sposób rozb ił czaszkę  i p ie rs i P rę -  
deck iego . N a  m iejsce w y p ad k u  posp ieszy ł lekarz  
m iejscow y i żan d a rm ery a . W drożono  dochodze­
n ie  sądow e.

Kradzież z włamaniem popełn ił onegdaj w 
n ocy  n iezn an y  spraw ca, k tó ry  w łam aw szy się 
do sk lepu  p. L u s tg a r te n a  p rzy  ul. W olskiej 
sk ra d ł 25 k o ro n  i nieco a rty k u łó w  żyw ności. 

Defraudacya w  magistracie krakowskim, 
praw ca odkry tej niedaw no tem u defraudacyi 

w m ag istrac ie  krakow skim , p ra k ty k a n t koncepto­
wy M ieczysław  Ł o r y s i e w i c z ,  k tó ry  po speł- 
n ieniu sp rzen iew ierzen ia  w y jechał z K rakow a 
£  niew iadom ym  k ierunku , zgłosił się onegdaj do 

°® isarya tu  policyi, k tó ra  g0 uw ięziła  i odsta- 
lla  do sądu karnego.
J ak we w łaściw ym  czasie donosiliśm y, Bory- 

nieWljZ wyJechał Przed  2 m iesiącam i n a  urlop, 
pob °ŻyWSZy rachunków  z dow odów  m iejskich, 
noś(-'r a " ycl1 z ty tu łu  adm in is tracy i k ilku  rea l- 
j, ,L d o p ie ro  po w yjeździe  B orysiew icza od- 

yt0 W dziale tym  b rak  3 0 0 0  K.

Nieszczęśliwy wypaaek z bronią. Z K r z e ­
s z o w i c  donoszą, iż onegdaj zaszed ł tam  nie­
szczęśliw y w ypadek , k tó rego  ofiarą p ad ło  życie 
ludzkie. M ianowicie pew ien stu d en t z V  k lasy  
g im nazum  podgórskiego, s trze la jąc  do w róbli 
z flobertu  13-centim etrow ego k a lib ru , ugodził 
p rzypadkow o k u lk ą  w czoło 12-letn ią  Genię 
Scheilenberg , córkę p. O tm ara Schellenberga, 
ag en ta  b row aru  żyw ieckiego w K rakow ie , b a ­
wiącego w K rzeszow icach na  urlopie. Zawezwano 
natychm iast lek arzy , ci jed n ak  k u li w y jąć  nie 
zdołali z pow odu silnego k rw o to k u  i polecili 
ran n ą  przew ieść do K rakow a na  oddzia ł c h iru r­
giczny. Zanim to  jed n ak  zdołano uczynić, ranna 
dnia 22  b. m. rano  zm arła .

S tuden ta  uwięziono.
W y s t a w ę  d r o b i u ,  różnego ptactwa domowego 

i królików urządza pierwsze galicyjskie Towarzystwo 
chowu drobis w Jarosław iu w dniach 7 i 8 września 
O. r. Wystawa pomieszczoną będzie w starym ogro­
dzie miejskim, w pawilonie, umyślnie na ten cel zbu­
dowanym i obejmie ośm działów. Pisemne zgłoszenia 
udziału w wystawie przyjmuje komitet wystawowy 
drobiu w Jarosław iu najdalej do 18 sierpnia b. r.

t s a i s r j e i a k i  (Krzysztofory —  Kraków) 
sprzedaje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki P etro f  z mechaniką angielską po 500 
wiedeńską po 800'>,Ir.

„Duch naszego czasu buntuje się 

przeciw fundamentom starej ustawy 
prasowej.

Publicznie prowadzona dyskusya 

przedstawia się jako naturalne w yła­
dowanie zapatrywań i zamiarów, które 

rsbi mniej ziega, niż wszelkie tajemne 

nagromadzenie iub tłumienie przekonań 
i dążności.

Konfiskaty bardziej podburzają na­
strój publiczny, niżby to zdołała więk­

sza część skonfiskowanych artykułów. 
Konfiskaty nie są  lekarstwem na nie­

wygodne przekonania, a jeżeli się mno­
żą, wywołują pozór samowoli”.

D r. Kórber 
iv motywach do nowej ustaw y prasowej.

Aresztowanie tow. Wityka.
N ow e Sioło, 21 lipca.

A resz tow an ie  tow . W ity k a  w N ow em  Siole 
dokonane zostało  w śród  n iezw ykłych  okoliczno­
ści. T ow . W ity k  p rzy b y ł n a  zg rom adzen ie  p o ­
ufne do w si Ł ozów ki. Z w ołujący p rzes trzeg a li 
śc iśle  w szelk ich  form alności p raw nych , p rzeg lą ­
dali k a r tk i i n ie  w puszczali n ikogo  bez zap ro ­
szeń. W tem  w padają  do chaty , gdzie  odbyw ąło 
się  zeb ran ie  żandarm i z P e l c z a r e m  n a  czele. 
P e lcza r w szed ł n a  zgrom adzen ie  i począł w ołać, 
że m a p o lecen ie  od „pew nych  osobistości" by  
drzw i b y ły  zam knię te , a  poniew aż drzw i n ieza- 
m kn ię te , w obec tego  w „im ieniu  p ra w a “ w zy­
w a, by  się w szyscy  n a tychm ias t rozeszli. W ło ­
śc ian ie  porozchodzili się  spokojn ie , zg rom adze­
n ie  zakończono. P o tem  w ezw ał żan d arm  P e lcza r 
tow . W ity k a , by  się u d a ł z nim  do cha ty  w ójta. 
T u ta j znow u w „im ieniu  p ra w a 11 w ezw ał go, by 
się w ylegitym ow ał. G dy tow . W ity k  okazał P e l­
czarow i leg itym acyę, ten  zaw ołał: — „ T o  pan  
p iszesz do g azet, i pan  przem aw iasz n a  zg ro ­
m ad zen iach ?11 G dy tow . W ity k  zw rócił P e lcza ­
row i uw agę, by  sw oich rzeczy  p ilnow ał, P e l­
czar a resz to w a ł go i odstaw ił razem  z d rug im  
żandarm em  do sadu  pow iatow ego w N ow em  
Siole.

W  sądzie  tym  p row adzi śledztw o s ta ry  ad- 
ju n k t, nazw iskiem  K o z ł o w s k i ,  k tó rem u  za­
m knię to  aw ans. K ozłow ski b y ł ju ż  dziw aym  spo ­
sobem  u p rzed zo n y  o a resz tow an iu , gdyż  ocze­
kiw ał w ięźnia ju ż  we w si Suchow cach, p rzech a­
dzając się tam  i n a  pow ró t. S p o strzeg łszy  żan ­
darm a P e lcza ra , rozpoczął z nim  d łu g ą  konfe- 
ren cy ę . D ru g i żandarm  odstaw ił tym czasem  W i­
ty k a  do sądu  pow iatow ego.

W  godzinę po przy jeździe  do Nowego Sioła, 
w pada uśm iechnięty  żandarm  P e lcza r, a  za  nim  
ad ju n k t K ozłow ski, długi, kościsty , m ający w y­
g ląd  raczej sta rego  b ak a ła rza , lub dyaka ce rk ie ­
wnego, an iże li sędziego.

R ozpoczyna się indagacya . K ozłow ski, n ap u ­
szony, siada  n a  k rześ le  i zapy tu je  żandarm a, o 
co chodzi. Ż andarm  P e lcza r re lacyonuje , że  p rz y ­
by ł do Łozów ki, w iedzia ł bow iem , iż  tam  odby­
wać się będzie zgrom adzenie , k tó re  też  fa k ty ­
cznie się odbjrw ało. B yło ono je d n a k  „n iełegal- 
n em “, bo drzw i były  o tw arte , a  jem u odpowie- 
dne osobistości (!) dały  in strukcyę, że drzw i za ­
budow ania, w  k tó rem  odbyw a się zgrom adzenie, 
m ają  być zam knięte . „N a zgrom adzeniu  tem  
p rzem aw iał p. W ity k . O czem  mówił, n i e  s ł y ­
s z a ł e m .  P oniew aż je d n a k  w iedziałem , iż  mó­
w ił o stre jku , p rzystaw iłem  go tu ta j.

K o z ł o w s k i :  O s tre jkac li p rzecież wolno
mówić.

Ż a n d a r m  (po c h w ili) : A  p an  W ity k  m ówił, 
że B oga niem a, że B oga nie trzeb a .

G dy tow . W ity k  za rzu c ił Felczerow i, że k ła ­
mie, sam bowiem p rzed  chw ilą  zeznał, iż  n i e  
s ł y s z a ł  co W ity k  mówił, odpow iedział P e l­
czar, że poda n a  to  św iadków . (D ziw na rzecz, 
bo sam  cały  czas by ł p rzy  W ityku , n igdzie  się 

1 n ie  o d d a la jąc !).

N astępnie  szło m u ju ż  ja k  po m aśle. Pow ie­
dział, że  ta k  sam o m ów ił W ity k  p rzeciw  Bogu 
n a  poufnem  zgrom adzeniu  w lesie  w  Obodówce 
i w e w si T erpy łów ce. N a św iadków  podał dwóch 
jak ich ś  żandarm ów  z bardzo  odległych p o ste run ­
ków i ekonom a od dziedzica F edorow icza, k tó ­
rzy  n a  ty ch  zgrom adzeniach  w c a l e  n i e  b y l i  
o b e c n i .

Ż andarm  zeznał dalej, że z pow odu przem ó­
w ień W ity k a  przeciw  Bogu „ jak ieś dziecko w 
Nowem Siole pow iedzia ło , że B oga n ie m a“ (?). 
W reszcie dodał, że W ity k  je s t  sp raw cą g w a ł­
tów  ch łopsk ich  (?) w H nilicach i K oszlakach

W  ciągu tych  zeznań k ilk ak ro tn ie  w i k ł a ł  
s i ę, ją k a ł ,  podaw ał, że tow . W ity k  b y ł na ze- 
brasiiu w Suchow cach, choć go tam  w c a l e  n i e  
b y ł o .

Sędzia K ozłow ski z ca łą  pow agą sp isa ł te  
b rednie i w te j chw ili o g ło s ił tow  W itykow i 
areoz: śledczy "a  „ o b r a z ę  r e l i g i i  i g w a ł t  
p u b l i c z n y " .

N atychm iast też  zam kną ł „zb ro d n ia rza1” do 
jak ie jś  c u c h n ą c e j  p i w n i c y ,  w k tó re j czuć 
naw et te raz  w lecie s traszn ą  stęch liznę. N o ra  ta  
na pó łtrzec ia  m etra  d łu g a , od rapana zupełn ie , 
c i e m n a ,  z p o w yryw aną  pod łogą, robi w raże­
nie racze j jak ieg o ś lochu, aniżeli choćby p ry m i­
tyw nego aresztu .

Pow yższe szczegóły  aresztow ania tow . W ity ­
k a  są  tak  oburzające, że pow inny  w yw ołać in te r- 
w encyę posłów  n iezaw isłych .

T o w . W i t y k  u w o l n i o n y !
Nowe S io ło ,  23  lipca. (T e l. „N ap rzo d u 11). 

T ow . Szym on W i t y k  zosta ł- w ypuszczony  na  
w olność, a  śledztw o p rzeciw  niem u zastanow io­
no . Ż andarm i, n a  k tó ry ch  pow oływ ał się  żan ­
d arm  P e lcza r, z a p y ta n i, czy  W ity k  m ów ił coś
0 B o g u , zap rzeczy li tem u stanow czo. P rzeciw  
P e lcza row i i ad junk tow i K ozłow skiem u w niesie  
tow . W ity k  zażalenie.

Telegraf i telefon,
Strejki chłopskie.

Lwów, 23  lipca. (T e l. ,,N ap rzo d u 11). W  G li­
n ianach  i dw óch sąs iedn ich  w siach pow iatu  lw o­
w skiego  w ybuchł s tre jk  chłopsk i.

P i e r w s z e  o f t a r y .  — C z te r y  t r u p y !
Czortkow, 23  lipca. (T e l. „N ap rzo d u 11). W  

pow iecie czo rtkow sk im  szerzy  się s tre jk  coraz 
b a rdz ie j. W  B i ł  e j  a resz tow ano  7 chłopów  za 
„ p o d b u rzan ie11 do s tre jk u .

W  Z a b ł o t ó w c e  (pow. czo rtkow ski) przy­
szło między chłopami a wojskiem do krwa­
wego starcia. K aw alery a  u rządz iła  szarżę , p rzy  
k tó re j zginęło czterech chłopów.

Rokowania ugodowe,
Wiedeń, 23 lipca. „Fremdenblatt“ d on osi: 

Dziś w ministerstwie handlu rozpoczęli obra­
dy austryaccy i węgierscy referenci fachowi 
nad autonomiczną taryfą cłową. Naprzód 
mają być omówione cla skarbowe.

Sejmy krajowe.
Wiedeń, 23 lipca. Podczas przemówienia 

członka wydziału kraj. S c h ó f f l a ,  który od­
powiadał na interpelacyę posła Dótza w  spra­
wie dyet poselskich, pobieranych przez po­
sła Gessrnanna i na interpelacyę posła Gess- 
manna w sprawie dyet, pobieranych przez 
członków wydziału krajowego, przyszło do 
żywego starcia między Gessmannem a Schófflem.

Poseł G e s s m a n n  domagał się, by dye- 
ty, pobierane przez członków wydziału kraj., 
również szczegółowo wyliczano, jak jego dyety.

Poseł S c h ó f f l  zgadza się na to.
Wielki niepokój wywołała uwaga posła 

Noskego, że liberalni członkowie wydziału  
kraj. pobrali o 2600 K mniej, aniżeli człon­
kowie chrześcijańsko socyalni.

Następnie przeszła Izba do porządku dzien­
nego i uchwaliła kilka wniosków w  sprawie 
akcyi kraju w kierunku zwalczania suchot.

Grac. 23 lipca. Na wczorajszem posiedze­
niu obradowano nad sejmową reformą w y­
borczą. Po dłuższej dyskusyi i odrzuceniu 
wniosków mniejszości odłożono dalsze obra­
dy z powodu braku odpowiedniego do gło­
sowania kompletu na czwartek.

Echa afery  z iistem gończym.
Praga, 23  lipca. E edakcyę „Polizei-A nzeige- 

r a “ pow ierzono obecnie urzędnikow i konceptow em u.

Złożenie mandatu poselskiego.
Wiedeń, 23 lipca. Jak się dowiaduje „Sla- 

vische Gorresp “ z Berna, poseł M a r t i n e k 
złożył mandat poselski.

Stosunki w kopalniach galicyjskich.
Wiatień, 2'6 lipca. (B. kor.). Z powodu ka­

tastrofy w Borysławiu d. 2 czerwca br. zo­
stała wydelegowaną specyalna komisya dla 
zbadania stosunków, panujących w galicyj­
skich kopalniach wosku ziemnego. Komisya 
na podstawie dochodzeń ma przedłożyć opi-

1 nie co do środków, jakie należy przedsię- 
| wziąć celem podniesienia bezpieczeństwa w
tych kopalniach. Ma ona na miejscu przepro­
wadzić badania w poszczególnych galicyjskich 
kopalniach wosku ziemnego, o ile te są w 
ruchu i przedstawić swe wnioski, zwłaszcza
0 ile rozporządzenie z 16 września 1897, ma 
być zmienione i uzupełnione. Komisya ma

1 się zebrać w  drugiej połowie sierpnia pod 
| przewodnictwem starszego radcy górniczego
Holoubeka.

Kar te l  naftowy.
Wiedeń, 23 lipca. Wczoraj rozpoczęły się 

i na nowo obrady producentów ropy w spra­

wie zawarcia kartelu. Dziś, jak się zdaje, ro­
kowania mogą doprowadzić do rozstrzygnięcia.

Powodzie i deszcze.
Gradyska, 23 lipca. Z powodu od soboty 

powtarzającego się oberwania chmur, które 
występuje niekiedy w  połączeniu z silnym  
gradem, kilka gmin okręgu gradyskiego u le­
gło zniszczeniu. Wskutek wystąpienia z brze­
gów Wersy, niektóre gminy zostały zalane.

Śmierć kardynała Ledóchowskiego.
Rzym, 23 lipca. Dziś zostaną zwłoki ks. 

kardynała Ledóchowskiego zabalsamowane i 
wystawione w  pałacu kongregacyi. Pogrzeb 
kardynała odbędzie się w  piątek w  kościele 
św. Wawrzyńca (San Lorenzo in Ludina). 
Zwłoki będą złożone w  krypcie Propagandy 
w Rzymie, serce zaś kardynała ma być w y­
słane do Poznania. Zarządzeniami co do za­
balsamowania i wystawienia zwłok, oraz po­
grzebem zajmuje się sekretarz Propagandy, 
msgr. Veccia, albowiem kapelan eminencyi. 
ks. prałat Meszczeński jest nieobecny i bawi 
w Poznaniu.

Niemiecka taryfa cłowa.
Berlin, 23 lipca. Jak dowiaduje się „Voss. 

Ztg“, komisya dla taryfy cłowej ma prze­
rwać swe posiedzenia dnia 8 sierpnia. Do 
tego czasu spodziewa się załatwić taryfę w  
pierwszem czytaniu.

Defraudacya.
Berlin, 23 lipca. Frydman Wagner, urzę­

dnik, zajęty w  Tow. okrętowem, otrzymał 
polecenie zrealizowania w tutejszych bankach 
papierów wartościowych w  kwocie 200.000 mk. 
Wagner, podniósłszy 54.000 marek, umknął.

Zamknięcie szkół klerykainych.
Paryż, 23 lipea. Dep. Arehedeacon i Pugliesi- 

Conti, oraz radca municypalny Lemehuet odpro­
wadzali wczoraj 5 zakonnic ze szkoły na Rue 
St. Roche na dworzec St. Lazare. Na Avenue 
de 1’Opera i na dworcu przyszło kilkakrotnie 
do demonstracyj klerykainych. Policya przywró­
ciła porządek, aresztując kilku manifestantów.

Paryż, 23 lipca. Po rozdzieleniu nagród 
w szkole kongregacyjnej na Avenue Parmen- 
tier przemawiał Coppee przeciw rządowi. — 
Przed budynkiem szkolnym zebrało się m nó­
stwo zwolenników klerykałów, którzy rozpo­
częli demonstracyę. Policya rozprószyła m a­
nifestantów i dostawiła Goppego, Lerolle’a. 
radcę municypalnego Gastona Mery i hr. Ur- 
baina na komisaryat policyi. Hr. Urbain z o ­
stał uwięziony, reszta zaś uwolniona.

Paryż, 23 lipca. Wzburzenie, wywołań • 
wczorajszemi zajściami, trwało do późnej n o ­
cy. W pobliżu kościoła św. Magdaleny przy­
szło do nieznacznej demonstracyi. Areszto­
wano przeszło 300 osób. Dziś sp od ziew aj  
się nowych demonstracyj, gdyż zapowiedzia 
ne jest zgromadzenie w  sprawie kongregacyj 
Dzienniki socyalgo-demokratyczne i radykał 
ne wzywają republikanów do urządzenia kontr - 
demonstracyi.

Paryż, 23 lipca. „Gaułois" donosi, że 800  
zakonnic z Partieux, które obecnie znajdują 
się na wschodniej granicy francuskiej, ma 
wywędrować do Alzacyi, ponieważ klasztor 
ich nie może już je pomieścić.

Paryż, 23 lipca. Z powodu wczorajszych 
demonstracyj Coppee i inni uczestnicy będą 
pociągnięci do odpowiedzialności sądowej.

Cholera.
Petersburg, 23 lipca. Miasto Chailar w  

Mandżuryi uznano urzędownie jako dotknięte 
cholerą.

Petersburg, 23 lipca. Miejscowość Mukden 
w Mandżuryi uznano za dotkniętą cholerą. 
Z Charbin donoszą, że od 3 — 14 lipca za­
chorowało tam 234 Rosyan i 523 Chiń­
czyków, a z tego 81 Rosyan i 263 Chińczy­
ków zmarło.

Konstantynopol, 23 lipca. W Górnym Egipcie 
wybuchła cholera. W okręgu Assiout od 11— 20 
lipca wydarzyło się 154 wypadków zasłabnięcia, 
a z tych 103 śmiertelnych.

Znowu trzęsienie ziemi na Antylach.
Nowy Jork, 23 lipca. Telegram z Kington na 

wyspie St. Yincent donosi: Wczoraj z pierw­
szym brzaskiem dnia dało się czuć ponownie 
silne i długotrwałe trzęsienie ziemi. Mieszkańcy 
zbudzeni ze snu wypadli na ulice, gdzie pozo­
stali aż do rana., Domy, które w części ucier­
piały, będą zdemolowane.

Niepokoje w Ameryce środkowej.
Nowy jork, 23 lipca. Z powodu obecnego 

rozmieszczenia amerykańskich okrętów w o­
jennych żaden okręt nie może prędzej, niż 
w 2 do 3 dni przybyć do Cap Haitien. Sta- 
cyonowana w Colon łódź amerykańska w o­
jenna otrzymała rozkaz odpłynięcia do Cap 
Haitien.

Administracja działu inseratowego
dziennika „ N a p rz ó d 44

przeniesioną została
na uiicę P o s e l s k ą  15. parter, vis a
vis fabryki tutek Wgo BeMowskiego, 
przyczem u p r a s z a  się Strony i n t e r e ­
sowane, aby w s z e l k i e  l i s t y  i p r z e ­
kazy,  dotyczące o g  I  o s  z  e ń  (i n  s  e r  a -  
t ó w ) ,  adresowali p o d  p o w y ż s z y m  

a d r e s e m .



Pracow nia sto larska 
Jozefa Jończego

w  N ow ym  T argu
p rz y jm ie  z a ra z  6 -c iu  czeladzi sto ­
larskich, z d o ln y c h  w  ro b o ta c h  b u -  
l 3 d o w la n y c h  i m e b lo w y c h .

Jedna lub dwie PANIENKI
(izrael.) uczęszczające do szkoły wydzia­
łowej, znajdą umieszczenie i rodzicielską 
opiekę. N a żądanie pomoc w naukach 
szkolnych i grze na fortepianie. Fortepian 
w domu. — W iadomość : Kraków, Staro­
wiślna 41, II. piętro, od 9 do 4 po południu. 

_____________‘ 237 1 3_______________

Uzdolnione FABRYKANTKi TUTEK
będą stale zatrudnione i dobrze w ynagradzane.

w Fabryce tutek, Wien, VI. Stumpergasse 13.

F i l i a  c. k. uprz. galio. akcyjnego

w  K R A K O W I E ,
kupuje 1 sprzedaje pod najkorzystniej­

szymi warunkami

wszelkie p a p i e r y  
wartościowe,

wydaje 3 V2%, i 4%
asygnaty kasowe 

przyjmuje w kładki na k siążeczk i
racb. bież. oprocentowując takowe po 4 ° / 0

Przyjmuje depozyta wartościowe do
przechowania, udziela zaliczki na pa­
piery wartościowe i uskutecznia zlece­
nia na zakupno lub sprzedaż efektów 
na giełdach krajowych i zagranicznych. 

14 49—100

Willa w  G habów ce,

tu ż  p rz j j  s ta c y i  k o le jo w e j,

składająca się z 6 ubikacyj miesz­
kalnych wraz z wszelkiemi, potrzeb- 
nemi zabudowaniami piwnicą i 2-ma 
ogródkami, obok której znajduje się 
parcela budowlana w obszarze 4 0 0  
są źn n iD ; oprócz tego przynależą 
konsensy: restauracyjny, noclegowy 
235 i wyszynk trunków. 2 6

Gena przystępna. — P ośrednictw o w ykluczone.
Zgłoszenia przyjmuje dział inser. 
„Naprzodu" Kraków, Poselska 15.

Do nabycia przez każdą księgarnię 
DZIEŁO radcy med. Dra Mullera — wyszło 
w nowym i rozszerzonym 37. nakładzie—

0 ROZSTROJU SYSTEMU 
NERWOWEGO i SEKUALNEGO

jakoteż o leczeniu tychże.
Zamówienia uskutecznia za nadesłaniem 

1 kor. 20 hal. w markach
26 35—52 Curt Rober Brunszwik.

Zawoja
UZDROWISKO KLIMATYCZNO -LECZNICZE

660 m. n. p. m.

11 s tó p  B a b i e j  G ó r y .
J e s t  n iew ątp liw ą  rzeczą, 2e zgodne 

ze zdaniem  w szystk ich  m eteorologów  
w  ty m  roku po zim nych i m okrych 
m iesiącach  w iosennych  będziem y mieć 
suche i gorące lato . Spodziew ając się 
p rzeto  licznego napływ u gości, na po ­
b y t le tn i do Zawoi, zarządziłem  u  sie­
bie w szelkie m ożliw e ulepszenia.

I  tak :
1) Z arządziłem , żeby m oje wózki 

podczas m iesięcy  le tn ich  s ta le  były  na 
usług i gości — nietylko tych , którzy 
przybyw ają, lub odjeżdżają pociągam i 
dziennym i, ale także i ty c h , którzy 
p rzy jeżdżają  i  odjeżdżają pociągam i 
nocnym i i  żeby ich  odw oziły  lub p rzy ­
w oziły  po n iskich  cenach;

2) dałem  o d res tau row ać  w szystkie 
dom y m ieszkalne i urządzenie dom ow e 
o d n o w ić ;

3) postara łem  siej i o to , żeby p o tra ­
w y i napoje były  w yborne i tan ie , a 
u sługa rz e te ln a ;

4) postarałem  się i o to , żeby tu  
sta le  p rzebyw ał lekarz.

W ogóle poczyniłem  w szelkie kroki, 
aby  uprzy jem nić p o b y t w  Zawoi, i w o­
bec tego  prosząc o liczne przybycie 
do teg o  uroczego zakątka — kreślę się 
124 24—? z pow ażaniem

S. Briill w Zawoi.

K u r s a  p rz y g o to w a w c z e
do egzaminu kwalifikacyjnego dla jednorocznej służby wojskowej

( I n te l i g e n z p r u f u n g - )
wstępne i główne, dzienne i wieczorowe dla kandydatów cały dzień stale zajętych, 
oraz prywatne przygotowawcze kursa do m a t u r y  rozpoczynają się w c. k,

rządowo upraw.

Zakładzie wojsko w y  m -nauko w y  m
 =  emer. rotmistrza ==.---------

_A_ d  o 1 f  a  KL o m b e r g e r a  w  Tv r  a  k  o  w  i e  
d n ia  4 -g o  w r z e ś n i a  1 902 .

Uczniów zamiejscowych przyjmuje starannie urządzony l a t e m a t  Zja.łdŁa.ca.m ., 
znajdujący się pod kierownictwem ukwalifikowanych profesorów-pedagogów.

W internacie konwersacya niemiecka i bezpłatna nauka języka francuskiego; w łasna 
doborowa czytelnia, fortepian, ścisły nadzór lekarski i łazienki w domu.

W p i s y  j u ż  o t w a r t e .  238 1 3
Z am ó w ien ie  m ie js c a  w  in te rn a c ie  w sk a z a n e m  je s t  j a k  n a j w c z e ś n i e j .

Prospekty gratis i franco. —■ Kraków, ul. Karmelicka I. 2 4 .

ADRESY
do bezpłatnej księgi Reklamowo-Adresowej

wszystkich stanów i zawodów,
p o  3  k o r o n y  p r z y j m u j ą :  « = = § { ►

K. Krzysztofowicz, S. Lassociński i Ska.
221 8 15 K raków j ul. L u b icz  I. 7.

!l HI!!

*

ZMIAHA LOKALU
Z n a n y  H A N D E L  D E L IK A T E S Ó W ,
p o łą c z o n y  z R E S T A U B A C Y Ą , n a d z w y c z a j  c z y s to  
p r o w a d z o n y ,  w  K ra k o w ie , p r z y  u l i c y  Z ie lo n e j
— , p r z e n ie s io n y  z o s t a ł  = = = = =
z d n ie m  1-go l i p c a  b . r .  n a  u l i c ę  K a r m e l ic k ą  1. 4 , 

r ó g  u l .  K r u p n ic z e j ,  o e z e m  z a w ia d a m ia m  S z a n . 
P .  T . P u b l ic z n o ś ć ,  p o le c a ją c  s ię  n a d a l  ła s k a w e j  
p a m ię c i

G ustaw  G old stein .
11 15

iiiiiiniiiin
imiupuji

i i

m u s u j ą c e  c u k i e r k i  l i m o t t i a d o w e =
w torebkach po 5 h., w pastylkach po 4  i l b.

prawdziwe tylko z tym znakiem poleca

=  A .  M A K S M E E  =
(Towarzystwo akcyjne) P raga-V inoh rady .

Do n a b y c i a :  u pp. M. Finkera, M.
Fromowitza, A. Nattla, W. Nattla,
G. Weindlinga, RS. Goldschneidra.
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I  M aiun f707P  m tannpT D tiia  n a  W ystaw ach św iatow ych w P ary żu ,
|  IMjW|£oŁlj UU&IICUiLGtlla Londynie, M arsylii i  W iedniu, Dyplomy 
i  honorow e i złote M edale, otrzymał

I n S a p o m e n t b o l " !
WYJfctOBTJ

|  Eugeniusza Matuli, Aptekarza w Radomyślu koło Tarnowa. |
1 Maść ta, znana od lat wielu ze swej skuteczności, 1

jako najlepsze nacieranie, ból uśmierzające, uży- I  
waną bywa przez Lekarzy przeciwko cierpieniom 1 

reumatycznym i pokrewnym-
Cena za mały słoik 1 kor. 4 0  hal., |

* doży słoik 5 koron. |
Dostać można we wszystkich aptekach, gdzie cie I  
ma, zwrócić się wprost do apteki w Radomyśli., I  
skąd 2 razy dziennie przesyłki wysyłane bywają g 
za zaliczką lub poprzedniem nadesłaniem należy- 1 
tości. ■— Przesyłając pieniądze, dołączyć należy § 

72 hal. na przekaz i opłatę pocztową. §

O strzega s ię  p rze d  naśladow ni-  |
etw a m i bez w a rto śc i ! I

Żądać należy w yraźnie: „S ap o m en th o lu “ E ug. |  
M atu li i przyjmować tylko oryginalny, w opako- |  

|  Rysunek pudelka w oryginale waniu i ak obok rysunek wskazuje.
1  zmniejszony. K azwa, opakow an ie , m a rk a  o c h ro n n a  I
I  88 82—50 p raw n ie  zas trzeżo n e .
IIIIIIIIIIIIIIIIIIilllEIIEIlIlllllllllllEIllllEllllllilllllllllllllEIlEllEllllIlllllllllEIIEllIllIllllllllEllElllllIIIEllElllIliniilElIIlllllllllllllllEllllilllirillEHItlinilllłllllllllllllllllEllllllllllIIIIItllUlIlElllUllIlf

D o b r e  tanie zegary
z 3-letnia gwaraneya przesyła

H A N N S  K O N R A D
Dom aportowy Zegarów i złotych 
przedmiotów i  Brux Hr. 272 (Czechy)

Dobry niklowy zega 
rek rem. 3-75ct. Praw ­
dziwy srebrny zegarek 
rem. 5 zł. 80 ct. Praw­
dziwy srebrny łańcu­
szek 1 zł. 20 ct. Budzik 
niklowy 1 zł 95 ct.

Moja firma odznaczo­
na została c. k. orłem, 
zyskała złote i srebrne 
medale, oraz tysiączne 
pisma pochwalne. 
Ilustrowany katalog 
graltis i ODłatnie.

24 19—50 ‘

SCHUTZ I CH A JES
D om  bankow y i k an to r wymiany.

Lwów, pl. Maryacki I. 7.
Kupno i sprzedaż efektów i monet. Wy­

płata kuponów i wylosowanych obligacyi. 
— Losy na spłaty  miesięczne od trzech 
koron począwszy. Bezpłatna rewizya losów 
i efektów podlegających losowaniu. Pro­
mesy do wszystkich ciągnień w roku.

Zlecenia z prowincyi załatwia się od­
wrotną pocztą nie licząc prowizyi.

Listy i przesyłki uprasza się adresować : 
52 DOM BANKOW Y 59—90

S c h ii tz  i Cha j e s ,  Lwów, pl. Maryacki 7.

Świeżo opuściło prasę:
W illiam  M orris. Sztuka, jej 

troski i nadzieje. I. Sztuki 
niższe. Przekład Ed. Biedera. 
Cena 1 Kor. 6 0  hal.

Dawniej wyszły: 108
Ed. B ied er. Poezye, Ser, I .  o- 

zdobione ry sunkam i a rt. S t. Ma- 
ehalskiego, cena 2 kor. 6 0  h a l. 
w  ozdob. opraw ie 3  „ 6 0  „

N A K ŁA D EM  K S IĘ G A R N I

0. E. Frledleina w Krakowie
Rynek gł. 17. — Telefon 452.

Do nabycia we w szystkich księgarniach*

U c z e ń
( iz ra e l .)  z u k o ń c z o n ą  1 k la s ą  g im n . 
lu b  r e a ln ą ,  z n a jd z ie  m ie jspe  w  k s ię ­
g a rn i ,  z a  w y n a g ro d z e n ie m . W ia d o ­
m ość  w d z ia le  in s e ra t .  „ N a p rz o d u 11
234 K ra k ó w , P o s e ls k a  15 . i
_ _ _ _ _ _ _

n a jn o w sz e j k o n s t ru k c y i  w d o b ry m  
s ta n ie  ty lk o  kilka razy używany, j e s t  

za cenę 6 5  złr. do  s p rz e d a n ia .
Adres poda dział inseratowy „Naprzodu11 

Poselska 15. -  233 1 2

Ważne dla wszystkich właścicieli
w s z e l a k i c h  r e s t a u r a c y i  i w y s z y n k ó w .

Z p o w o d u , że  w  ty c h  d n ia c h  m a  w y jść  ze s t ro n y  Ś w ie tn e g o  
M a g is tra tu  m ia s ta  K ra k o w a  

przymusowe rozporządzenie, zakładania wodociągów w lokalach 
publicznych, o czem  p o d p is a n a  f i rm a  m a  z a szczy t W W . P a n ó w  

z a w ia d o m ić , a  z a ra z e m  d o n ie ść , że

z a p ro w a d za  w sze lk ie  urząd zenia  w o d o c ią g o w e
pod kierunkiem  inżyniera p. G R E N Z E R A ,  

p o  cenach n ader przystępn ych  i u p ra s z a  o n a d s y ła n ie  
ła s k a w y c h  z leceń .

Z poważaniem BOGUCKI i BAJER,
199 9 10 Kraków, ulica Grodzka 10.

Napój ludowy @ ® 
® © Piwo imbirowe
w  torebkach po 5 h., w  pastylkach po 4  h.
K n a u a  w y b o r n a  j a k o ś ć .

O B W I E S Z C Z E N I E
Zwracamy uwagę na poniżej umieszczony cennik, według 

którego sprzedajemy obfite zapasy wyborowych win i spirytu- 
ozów z okolicznościowych nabytków, przez które mają kon­
sumenci zaoszczędzenia 50  procent, o ile zapasy starczą, po 
dotychczas nieznanych tanich cenach za gotową zapłatę. Ceny 
z ocleniem w koronach za całą oryginalną butelkę.

S z a m p a n  (k ra jow i}  i z a g ra ń .)
7 i but.

Deutsch. Kaiser-Sect półsłodki K.. 1.50 
Training-Club, najlepszy Sect . „ 1.75 
Sparkling Wine, first Quality . „  1.95 
Lenard &.Laban międzynarod . „ 3.4-5 
Robert Frene-Reims, Jock.-Club„ 4.65 
V. Cliqot & Co., Reims . . . . „  6.40
Duminy & Co., A y ........................  6.40
'Mauuel &  Co., Reims, Silberg. „ 6.40 
"Manuel &  Co., Reims, cremant „ 7.80 
‘Manuel &  Co., Reims, royal . „ 8 . 5 5  
T. Roederer Reims, carte blanche,, 7.35 
Henriot &  C u , Helms . „ 7.45

JBurgundzkie:
. K. 2.20 
- „ 2 75 

3.10

M a c o n ....................
C h a m b e r t in ..............
Moulin & v e n t .................... „ o.iu
Chablis (wino do ryb i ostryg) . „ 2.10

JConiak, s p in j tu o z a :
Koniak krajowy, dobry . . . K. 1.75
Koniak Michel &  Co............. „ 2.25
"Koniak Michel * , * ..............„ 3.15
Koniak A. C. Meukow &  Co. . „ 5.20 
Koniak Narie Brizard &  Roger „ 6.— 
Koniak Bisquit,Dubouche &  Co. „ 6.45 
Rum do herbaty, rozmaity . . „ 1.75
Rum Jam aica........................„ 3.10
Rum Jamaica oryg..................... „ 4-.8S
W hisky scoth dyabetyków . . „ 3.75

yfma  reń sk ie:
| O p p e n h e im e r .................... K. 1,25
! Deidesheimer Kreutz . . . . „ 1.85
[ Riidesheimer B e r g ..............„ 2.50
! Winkler Hasensprung . . . . „ 2.85 
Ciaws-Johannisberger . . . .„ 3 .3 0

yfina na w e tg :
Port, stare . . . .  
Port, dobre, stare . 
Sherry old . . . . 
Sherry fin old extra 
Madeira finest . . 
Madeira extra Gold 
Malaga, .sec duro . 
Lacrimae Christi . 
Vermouth di Torino

c a

|& o rd ea u x :
Medoc, dobre wino stołowe 
St. Christoly-Julien . . . .
Chat Livran .................

„ M o n tro se .................
„ Beychevelle..............
„ Lafitte Lubert .

Mouton d’Armailhacq .
Białe Graves ....................
Białe Haute Souternes .

K. 1.95 
.  2.45 
.  1.90 
„ 2.50 
» 1-95 
» 2.601 
» 2-25 
„ 2.15 
,  1-75

K. 1.60 I 
■* I-O  . 8.16
• „ 2.45
• „ 2.76 
. „ 2.90 
. „ 3.25 
. „ 1.80 
. „ 2.25

Voslauer, czerwone .
Kahlenberger .................
Badaczonyer Riesling, białe
Perch to ld sdorfe r.............
Ruster Ausbruch, słodkie .

—►

* oznaczone marki są także w */2 butelkach.

Poręcza się za wyborowy towar.
Nie liczymy za butelki, koszyki, skizynie i inne opakowanie. Mniej 

I niż 12 butelek (także w różnych gatunkach) nie wysyła się na prowincyę. 
Wysyłka za z a l i c z k ą  lub p o p r z e d n i ą ,  gotówką. Sprzedaż od­
bywa się codzień (z wyjątkiem niedziel i świąt) od godz. 9 do 7.

Zam ów ienia przyjm uje:

[ Obrót ck. poczt, kasy  oszez. 880-359.
[ R ach.bankow y: W iener Bank-Verein. 
■ Adres depesz: Vinoptima.
(N r. Telefonu: 13.558.

Biuro i piwnice.

Fraoz Carl Schuck & Co.
WIEN, Kolinggasse 15—

'Wina JVCozelskie:
Pisporter . . .  ..............K. 1.201
Zeltinger S c h lo s s ...................„ 1.75
Berncastler D o c to r ............... „ 2 .601
Josefshiifer A u s le se ............... „ 3.20 j
Berncastler Pfaffenberg . . . „ 3.50 j

W in a  a u str .-w ęg iersk ie:
Ofner Adeisberger, czerwone K. 1.10 I

1.40 I
0.95
1.05
L —
1.45

J


